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Nr. 3

POLI TYKA CHCEŃ
K iedy krzykliwe, a młode koła 

socjalistyczne poczęły w y ty k ać  or­
ganizu jącem u się z początkiem bie­
żącego śmiecia programowi narodo­
wemu. że w swoich zewnętrznych 
enuncjac jach  mało lub Zgoła zupeł­
nie nie zaznacza dążeń niepodległo­
ściowych. przew ódca i naczelny p u ­
blicysta oraz ideolog D em okracji  
N arodow ej słusznie odpowiedział, 
że polityka polegająca na codzien- 
ncm  odmienianiu w e wszystkich 
p rzypadkach  i pow tarzaniu  słowa 
..niepodległość" — jest „polityką 
cheeń". Skoro obóz demokratyczno- 
narodow y raz. u swojego zarania, 
stwierdził, że celem jego działalno­
ści jest odzyskanie politycznej, p a ń ­
stwowej niepodległości Pol,“ki. to 
niema potrzeby codziennie o tem 
mówić, należy natomiast wszystkie- 
mi drogami konsekwentnie zdążać 
do wytkniętego celu. D em okracja  
Narodowa — zgodnie z tem stano­
wiskiem — szła po drodze p racy  re­
alnej pełnej kolców i przeszkód, 
szła jed n ak  konsekwentnie i rzuciła 
istotne, mocne podw aliny  pod w y ­
padki lat wojennych. Nie o ich hi- 
storję i znaczenie dzisiaj nam  tu 
jed n a k  chodzi.

K apita lne  określenie rzucone na 
początku bieżącego wieku nasuw a 
analogje  i wnioski.

..Polityka cheeń" nie jest — rzecz 
jasna — polityką. Może to być poe­
zja oderw ana daleko cd ziemi albo 
łan ta z ja  nie m ająca  nic wspólnego 
z rzeczywistością, może to być także 
działalność ludzi, k tórzy  nie wiele 
m ają  do stracenia, a nie wiele im 
zależy na ostatecznych w ynikach 
ich* akcji. Może to być wreszcie ro­
bota m ająca  pretensje  do polityki, 
ale tak  dalece nierealna, że — n a ­
wet wbrew woli i w iedzy jej w yko­
nawców — robi wrażenie dziecin­
ne j  zabaw y. Takie widowiska zda­
rza ją  się w życiu społeczeństw n a ­
wet bardzo dobrze zorganizowanych 
i o dużem poczuciu odpowiedzialno­
ści. Nie zawsze nawet można potę­
pić in tencje  „polityków cd chcenia", 
bo działają  w najlepszej wierze i z 
najlepszemi zamiarami. T rudno było 
u. p. rzucać kamieniem potępienia 
na tych. k tó rzy  uważali, że w y ­
starczy zebrać grupę ludzi i co­
dziennie stwierdzać, że dążą do nie­
podległości Polski. Ludzie ci in ­
stynktow nie rozumieli konieczność 
tego dążenia, ale nie pamiętali o tem. 
że niepodległość nie przychodzi sa­
ma. że trzeba ją  z dnia na dzień, 
w ciężkim mozole i trudzie zdoby­
wać. że dla je j  idei trzeba przygo­
tować m asy narodowe, że trzeba iść 
wszystkiemi drogami, aby  dojść do 
tego celu i nie w ystarczy  zam knąć 
się w kółku albo iść jedną, jedyną  
drogą z wykluczeniem  wszystkich 
innych.

* * *
Dzisiejszy obóz narodow y jest na 

najlepszej drodze do przeobrażenia 
się w grupę w yzna jącą  „politykę 
chceń ., a raczej już  się w nią prze­
obraził- Obóz ten chce Polski naro­
dowej. chce zdobyć władzę w Pol­
sce, chce zorganizować naród, chce 
zaprowadzić now y porządek i o- 
przeć go na nowych podstawach, 
chce unarodowić życie polskie, chce 
zwalczać żydów i wydobyć Polskę 
z pod ich szkodliwego w pływ u, 
chce... Możnaby dwoić i troić p rzy ­
kłady  na to, czego obóz narodow y 
chce. I słusznie chce. Nic nie moż­
no zarzucić programowi obozu n a ­
rodowego. Jest on programem, jeśli 
nie świadomie, to podświadomie -  
każdego Polaka.

Obóz narodow y w dzisiejszej po­
staci przestał być jednak  a k ty w n y m  
obozem politycznym .  Posiada je ­
szcze w p ływ y  organizacyjne w spo­
łeczeństwie, ma reprezentację w sej­
mie, zdobywa mniej lub więcej 
m andatów, ma prasę, działaczy, roz- 
P °r'ządza pew nym  apara tem  organi­
zacy jnym  -— ale stracił charakter 
obozu aktywnego.

Nie jest to z jawisko notujące się 
°d  r. 1926. po k tórym  w arunk i  roz­
woju wszelkich grup politycznych 
nie popierających regime‘u — sta ły  
się rzeczywiście tego rodzaju, że 
rozwój ten wręcz uniemożliwiały. 
Nie od lego więc dopiero czasu za­
czął się  kryzys.

Obóz narodow y wszedł do Polski 
niepodległej jako obóz zwycięski. 
K to pamięta pierwsze chwile po­

wstania Państw a Polskiego, kto zna 
w ynik i  p ierwszych wyborów sejmo­
wych — ten wie, jakiemi cgromne- 
mi zasobami zaufan ia  rozporządza! 
wówczas obóz narodowy. Jest n a ­
wet dość dużo okoliczności, k tóre 
uspraw ied liw ia ją  fakt. że mimo 
tych  zasobów obóz narodow y nie 
potrafił odegrać decydującej  roli 
przed r. 1926.

Al e to nie znaczy, że obóz ten nie 
chciał tej roli odegrać. Przeciwnie, 
już  wówczas — chciał. Chciał za­
tem budow ać codopiero odrodzone 
państw o na zdrowych zasadach u- 
stroju narodowego, chciał przepro­
wadzić i w ysuw ał postulat reform y 
konsty tucy jnej ,  chciał rozw iązyw ać 
kwestję  żydowską, chciał doprow a­
dzić do stałej, jednolitej większości 
w Sejmie, k tó raby  w yprow adziła  
k ra j  z ustawicznego i nieznośnego 
wstrząsu gabinetowych przesileń. 
Słowem — chciał najlepiej. Miał 
wielkie a tu ty . Zasób zaufania  w 
k ra ju , całą, bez w y ją tk u  młodzież, 
tęgie głowy, przewódców, prasę, po­
nad setkę posłów itd.

Ale skończyło się na „chceniu". 
Ma j 1926 w calem tego słowa zna­
czeniu zaskoczy! polityków obozu 
narodowego, jak zresztą wogóle i in ­
nych obozów, ale tylko do obozu 
narodowego m am y oczywiście p re ­
tensje, bo nas inne nie interesują. 
Od tego czasu obóz narodow y zno­
wu ciągle chce.

Na tak ie j polityce nie można opie­
rać działalności. Ostatecznie ludzie, 
k tórzy  mogliby nie zrobić już  nic 
więcej ponadto, co do tej pory  
w życiu dla Polski uczynili —- mo­
gą sobie na „politykę chceń" po­
zwalać. G dyby  naw et wygłaszali 
fałszywe sądy, gdyby byli głosem 
wołającego na puszczy -— nic nie 
um niejszy  ich roli, jaką  odegrali i 
ewentualne ich późniejsze błędy 
czy niedociągnięcia będą im w y ­
kreślone w ogólnym bilansie. Poko­
lenie ludzi na js tarszych  w Polsce 
może p rzy jąć  na siebie rolę Kassan-

dry, k tó re j  historyczne znaczenie 
ogranicza się do proroctw, pouczeń 
i gróźb.

Ale w obozie narodowym, obok 
działaczy najs tarszych  są również 
ludzie najm łodsi w Polsce. D la  nich 
nie może być  obojętnem. ja k ą  rolę 
w nowem, budu jącem  się Państw ie 
będą o n i  odgrywali. Ci bidzie 
stoją dopiero na progu swojego ży ­
cia. Przestali już  być  dziećmi, i m u ­
szą coraz szybciej zazębiać się w to­
czące się kolo życia polskiego1, aby 
w właściwym  momencie znajdow ać 
się na swoich posterunkach. G dyby  
dzisie jsze młode pokolenie narodowe 
chciało ograniczyć się do roli chóru 
pow tarzającego słowa proroctw i 
naw oływ ań K assandry  polskiej — 
zdarzy się bez żadnej wątpliwości 
to, że w miejsce ludzi tego pokole­
nia w ejdą  inni, ich rówieśnicy, ale 
nr. innych zasadach wychow ani i 
oni będą za k ilkanaście lat spadko­
biercami obecnych kierowników ż y ­
cia państwowego Polski, oni ją  po­
prowadzą na niewiadome drogi, a 
m y będziemy ciągle stali z boku i 
w ygłasza li ,zasady  dzisiejszej „poli­
tyki chceń". Niewiadomo, czy w r a ­
zie dłuższego trw an ia  dzisiejszych 
w arunków , ten glos będzie wtedy 
wogóle dostatecznie w Polsce sły­
szany.

* * *

dową. Rzucono w tedy  rękawicę 
społeczeństwu w ysuw ając  hasło zer­
wania  z program em  rom antyzm u 
politycznego i ogłaszając zasadę in ­
tegralności narodow ej oraz twardej, 
codziennej, ale realnej walki o  p rzy ­
szłość narodu  polskiego. Ci, k tórzy 
dokonywali tego przew rotu  u z n a ­
wali w pełni czcigodne postacie s ta­
rych  pa tr jo tów  polskich, nie nego­
wali ich najlepszych  intency.j, ale 
jak o  ludzie młodzi, zaznajomieni z 
nowemi p raw am i życia, jak ie  zaczę­
ły wówczas rządzie Europą, zorjen- 
towali się, że trzeba — w brew  wszel­
kim  sentym entom  — wejść na nowe 
drogi i nadać  polityce narodowej 
inny  wygląd. S ta rzy  patrjoci
c h c i e l i  Polski niepodległej, mło­
dzi wówczas nacjonaliści postano­
wili ją  z r o b i ć .  1 zrobili.

H is to r ja  pokoleń pow ta rza  się 
T y m  razem  p o w ta rza  się szybciej, 
m z zazw yczaj,  a le  dlatego, że w 
c iągu os ta tn ich  lat czterdziestu 
świat przew róci!  się do góry  noga­
mi, pow sta ła  Po lska  niepodległa, 
zm ieniły  się w szystk ie  w arunk i.

Zda rza ją się w życiu ludzkiem  ta ­
kie chwile, w k tórych  trzeba podej­
mować ciężkie, ale nieodzowne de­
cyzje. W życiu spolecz.nem decyzje 
tak ie  — w jiicrwszej chwili — sjio- 
tykać  się naw et mogą z niemal po­
wszechnym  protestem. W yda ją  się 
być odosobnione. T aką  decyzję po­
dejm owała g rupa  młodych ludzi 
w obozie narodow ym  z końcem u- 
biegłego wieku w Warszawie, kiedy 
wobec zupełnej indolencji i bez­
czynności twórców i przewódców 
ówczesnej Ligi Polskiej w ypow ie­
działa im posłuszeństwo i p rze­
kształciła organizację w Ligę Naro-

W r. 1927 rzucone zostało w obo­
zie na rodow ym  hasło „w ym iany  
Judzi”. Wyraziło się w niem zrozu­
m ienie  dla now ych, idących  cza­
sów, w  k tó ry c h  t rz e b a  będzie i n ­
nych  ludzi, niż dotychczas, b a r ­
dz ie j  dostosowanych do now ych 
w a ru n k ó w  działania.

Ale pow tórzy ła  się stara, t r a ­
giczna h is to rja . Obóz narodow y 
chciai w ym ien ić  ludzi, a le  ich nie 
wym ienił, b ta ry  g a rn i tu r  p rze s ta ­
wiono w różnych  'w arjun tach , tu  i 
ówdzie w staw iono now ą f igurkę , 
a le  duch s ta rych  ludzi i s tarego 
system u pozostał i poku tu je .  N ie­
ma w tem  nic dziwnego. W ydaje  
się nam, że rzucone hasio b y ło  n ie ­
w ysta rcza jące .  Obliczone na  kom ­
prom is — nie w ypełn iło  zam ierzo­
nego zadania.

N ow a bowiem  sy tu a c ja  domaga-

la się — i domaga n iety le  „w ym ia­
n y  ludzi", ile „ w ym iany  pokole­
nia". Jest to postulat radyka ln ie j­
szy, a le  też w a ru n k i  życiowe idą 
w  bardzo radyka ł  nem  tempie. Mo­
że się p rz y  ̂ realizacji tego d ru g ie ­
go hasła  zdarzyć  tu  i tam  k rzyw da  
tem u  i owem u człowiekowi, może 
paść n iew inna  o fia ra  — ale na to 
n iem a żadne j  rady .

Nie jes teśm y  z n a tu ry  scep tyka ­
mi, ale w iem y  o tem, że in s tynk t  
samozachow awczy nie  pozw ala  lu­
dziom dobrow olnie  dać  się l ikw i­
dować. Nie w ie rz y m y  też — na 
podstaw ie  zresztą doświadczenia 
— ab y  ludzie na js ta rszego  pokole­
n ia  w obozie na ro d o w y m  zechcieli 
dobrowolnie ustąpić, b ę d ą  się bro- 
nili. »

My w alki z nimi nie chcemy, bo 
szkoda na n ią  sil ja k o  na a k c ję  
n iep ro d u k ty w n ą  dla  in teresów  ca­
łości. 1 dlatego uw ażam y  za b a r ­
dziej w łaściw e i celowe inne, b a r ­
dziej p roste  i jasne  rozw iązanie  
sp raw y. Do tego rozw iązan ia  w ła ­
śnie zdążamy. T am tych  — przy  
ca łym  dla n ieb  szacunku  — zosta­
w im y  na boku.

*  *  *

Now e drogi p ro g ra m u  n a rodo ­
w ego muszą się dostosować do ist­
n ie jący ch  now ych  w arunków . 
Poddaliśm y ju ż  w  ostatn im  num e­
rze analizie  możliwości uzyskan ia  
w y łącznego  i decy d u jąceg o  głosu 
w rządach Polski w  na jb liższym  
czasie. O w ija n ie  w  baw ełnę  te j  
sprawy absolu tn ie  do niczego nie 
prow adzi. Jeżeli zapomocą haszy ­
szu np. rew oluc j i  ma się zam iar  
pod trzym yw ać  ducha  w  o rg an iza ­
c ji  albo ekscytow ać młodszych j e ­
go zw olenników  albo też wreszcie 
dodaw ać o tuchy  em ery tom  — to 
jes t  to  na tu ra ln ie  cel naw e t  dosyć 
Konkretny. A le  to  nie jes t  w  k a ż ­
dym  razie  po lityka. Obóz zaś n a ­
rodow y ma w  Polsce coś w ięcej do 
pow iedzen ia  prócz w y łe p ia n ia  po 
nocach u lo tek  łub sm arow ania  mu-

Sprawa żydowska
Stanowisko nasze w  spraw ie  ży ­

dowskiej sp recyzow aliśm y na sa­
m ym  czele naszego w ystąp ien ia . 
S tanowisko to jes t  konsekw enc ją  
podstaw ow ej, p ro g ra m o w e j  za sa ­
dy, j a k ą  w y z n a je m y  tj.  zasady 
p a ń s t w  a  n a r o d o  w e g o .  Od 
te j  zasady  n iety lko  nie odstąpi­
my, a le  na każdym  k ro k u  b ę d z ie - 
m y ją podkreślali, uw aża jąc  je­
dnak, że realizacja program u 
państw a narodow ego nie może w y ­
rażać  się w  czczej gadan in ie  i p ro ­
pagandzie , a le  p rzedew szystk iem  
w p o z y t y w n e  m u s t o  s u  n - 
k o w a n i u  s i ę  d o  r z e c z y w i ­
ś c i ,  w rea ln e j  ocenie je j  w a ru n  
ków i stworzeniu takich form dzia­
łania, a b y  p rog ram  Polski jak o  
pańs tw a  narodow ego stał się nD- 
ty lko  własnością jednego  obozu 
politycznego, ale a b y  w żar l  się w 
m ó z g  i s e r c e  k a ż d e g o  P o ­
l a k a ,  każdego obozu. W tem  się 
s treszcza nasze stanowisko w te j  
Oprawie. iWierzymy, że n ie ty lko  
siła sugestyw na p ro g ra m u  narodo- 
dego, ale p rzedew szys tk iem  jego 
r e a l n a  p r a w d a  pozwala pod­
jąć  się tego zadan ia  z pe łną  w ia rą  
w powodzenie. C hcem y program  
na ro d o w y  w yprow adz ić  z zam ­
kn ię ty ch  gran ic  j e d n e j j  grupy- i 
narzuc ić  go ca łem u społeczeństwu.

K w estja  żydow ska jes t  jedną , 
chociaż nie j e d y n ą  częścią p ro g ra ­
m u p o l i tyk i  narodowiejj. U w aża­
my, że żydzi są o d r ę b n ą  i o b -  
c ą narodow i po lsk iem u częścią lu ­
dności zam ieszku jące j  Polskę. H i­
s torja  i dzisiejsze w a ru n k i  nasze­
go b y tu  narodow ego  zm usza ją  c a ­
ł y  n a r ó d  p o I s k  i do za jęc ia  się 
kw est  j ą  żydow ską i do j e j  roz­
strzygnięcia . Nie trzeba  być  a n ty ­
semitą — jak  oświadczył sen. Ko­
zicki z K lubu Narodowego w  Se­
nacie — a b y  zrozumieć, że k w es t ja  
żydow ska jes t  wrzodem  i bolączką 
na polskim organizmie.

Żydzi s tanow ią ty lko  d robną  
część ludności. Pomimo to — ko ­
rz y s ta ją c  z p rzym usow ej sy tuac j i  
n a rodu  polskiego w  okresie zabo ­

rów  — potraf il i  tak  się usadowić 
w życiu  polskiem, że w y p a r l i  
na  wielu odcinkach tych, k tó rzy  są 
g o \  p o d a r  z a m i pańs tw a  pol­
skiego. Żydzi okupow ali w  p r z y ­
g n ia ta ją c e j  większości handel, o- 
panow ali  p rzem ysł, zepchnęli nas 
z szeregu pozycy j w  w olnych  za­
wodach do rzędu  mniejszości. Ży­
dzi d e c y d u ją  w  większości pr.isy 
polskiej, m a ją  potężne w p ływ y  w 
tea trze , w darli  się do l i te ra tu ry .  
Dzięki specyficznym  'właściwoś­
ciom swojego c h a ra k te ru  s ta ją  się 
na tych p laców kach  e lem entem  
r o z k ł a d u  i d e m o r a l i z a c  j  i.. 
Są to fak ty , k tó ry m  nie może za­
przeczyć żaden  o b je k ty w n y  i nie- 
up rzedzony  obserw ator, a cóż do­
p iero  znawca życia polskiego.

Z tym  stanem  rzeczy n a ród  po l­
ski nie może się pogodzić tem bar-  
dziej, że z je d n e j  s trony  ciężkie, 
dłuższe przesilenie  gospodarcze j a ­
sk ra w o  ośjwietla n iesp raw ied liw y  
stosunek s tanu  posiadania  polsk ie­
go i żydowskiego w Polsce, z d ru ­
giej zaś nasze położenie i p rz y ­
szłość w y m a g a ją  n a jw ię k sz e j  czuj-

bygu VI. L. Pr. 157/54, Wyciąg z pv< n . 
ktiiu wspólnego posiedzenia niejawnego. 
Sąd okręgowy Wydział VI. 1. k a rn y  we 
Lwowie w składzie S. O. T. Będaszewski. 
jako przewodniczący, S, O, Dr. J. Locker 
i S. U. M. Młynarski jako  głosujący w 
sprawie konfiskaty  Nr. 2, czasopisma pt.: 
„Akcja Narodowa” z daty  Lwów, dnia 15 
kwietnia i 934 r. do Sygn. VI. I. Pr. 157/34. 

- na posiedzeniu niejawnem w dniu il  
kwietnia 1934 r. po wysłuchaniu zdania 
Prokuratora Sądu okręgowego we Lwowie 
postanawia: uznać za usprawiedliwioną 
dokonaną dnia 7 kwietnia 1934 przez sta­
rostwo grodzkie we Lwowie konfiskatę 
czasopisma p t :  „Akcja Narodowa" Nr. 2, 
z. daty  Lwów, dnia 15 kwietnia 1934. za­
wierającego: !) w artykule pt.: „Narodow­
cy i rząd  .. w ustępie od słów: „aby w y­
chować"... do słów: „i dalszą rzecz t. j . ‘..

i od słówc- „Z równą"., do słówc. „roz­
ważenia" — cechy przestępstwa z art. 170 
k. k. i zarządzić zniszczenie całego nak ła ­
du • wydać w myśl §. 493 p. k. zakaz dal­
szego rozpowszechniania tego pisma . b u ­
kowego. — Zarazem w ydaje  się odpowie­
dzialnemu redaktorowi tego czasopisma 
nakaz, b y  orzeczenie niniejsze umieści!

za-

m-

n oś ci , a b y  n a ród  polski — pod 
w p ływ em  d e s t ru k ty w n e j  ą k c j i  z 
j ak ie jk o lw ie k  strony  pochodzącej 
— nie został ro zb ro jo n y  m ora ln ie  
i duchowo.

1 dlatego kw esta  żydow ska  n a ­
leży w naszym  program ie , k tó ry  
jes t  p rog ram em  W ie lk ie j  Polski — 
do tych  kanonów , k tó rych  w ą tp l i ­
wości i słuszności n ieda  się n ikom u 
naruszyć. N ie ty lko  w ie rzym y  w 
nie, ale m am y  poczucie ich rea l i ­
zmu i w iem y, że b e z  r o z w i ą z a ­
n i a  k w e ^ t j i  ż y d o w s k i e j  
n i e m a  P o l s k i  s i l n e j .

Każdy, kto nie podziela tego zda ­
nia lub kto m u się przeciwstawia, 
jes t  naszym  przec iw nik iem . Clice- 
m y  to jasno  i w y raźn ie  stwierdzić, 
ab y  n ik o m u  nie  pozostaw iać 
dnyeh  wątpliwości.

Ale w ie rz y m y  w zd row y  ... 
s tynk t  n a ro d u  polskiego. W iem y, 
że problem  żydow ski z n a jd u je  
zrozum ienie  u  w s z y s t k i c h  P o ­
laków. Jesteśm y p rzekonan i,  że 
każdy, k toko lw iek  ze tkn ie  się bez­
pośrednio  z w ie lk iem  zagadnie­
niem  codziennego życia  polskiego

bezpłatnie w najbliższym numerze i to 
na p ierwszej stronie. — Niewykonanie te ­
go nakazu pociąga za sobą następstw a 
przewidziane w ś. 31 ust. druk. z dnia i7 
grudnia 1862. Dz. p. p. Nr. 6 ex 1865. t. j. 
zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 złotych. — Uzasadnienie: Ogłosze­
nie drukiem wymienionego wyżej a r tyku ­
łu ma na cełu fałszywe przedstawienie 
stosunku czynników rządzących do mło­
dzieży akademickiej, oraz cło- spraw y ż y ­
dowskiej mogące wywołać niepokój p u ­
bliczny. — Według §5. 487, 489, 495 p. k. <>. 
raz §ł?; 36 i 37 ustawy prasowej jest zatem 
powyższe postanowienie uzasadnione — 
Przewodniczący: T. Będaszewski wr. —
I rotokulnnt: Sołtysik wr. — Za zgodność: 
kierownik .sekr. (podpis nieczytelny).

M O D N E  U B R A N I A
ja k  u najlepszych krawców w Paryżu i 
Londynie  wykonuje by ły  długoletni współ­
pracownik najlepszych firm kraw. w 
Paryżu ii Londynie.

S KĘDZIERSKI Lwów, Chorążezyzny U.

i jego przyszłości, kto ponosi od­
powiedzialność i do niej się po­
czuw a — ten  nie może zam knąć  o- 
czu na  spraWę żydow ską u nas.

l o  jes t  podstaw a, k tó ra  upow aż­
nia  nas — pomimo różnic w poglą­
dach n a  ta k ty k ę  wobec żydów  — 
do w ia ry  w  słuszność zastosowania  
rea ln e j  j iolityki na rodow ej także  
w dzisiejszych w arunkach  b y tu  
Eolski. P o l i ty k a  narodow a będzie 
wśród nich tym  czynnikiem, k tó ry  
—• w b re w  wszelkim  trudnościom  
— z dnia  n a  dzień, z miesiąca na 
miesiąc, z roku  na  ro k  a ż d  o s k  u- 
t k u ,  będzie pilnował, będzie  ją  
rea lizow ał w e  w szystk ich  k ie ru n ­
kach  i nie zadow ala jąc  się poło­
w icznym  kom prom isem  będzie  
k onsekw en tn ie  zdążał do u zy sk a ­
n ia  pe łnych , n i c z e m  n i e k r ę -  
p o w a n y c h  p r a w  n a ro d u  po l­
skiego w  jego  państw ie.

Z dając  sobie rów nocześnie sp ra ­
wę z tego, że k w e s t ja  żydow ska 
jst p roblem em  n ie ty le  n e g a ty w ­
nym , iie n a d e  w s z y s t k o  p o- 
z y  t y  w n y m  — do w a lk i  z żydo- 
stwern będziem y szli p rzedew szyst­
kiem  poprzez system atyczne, k o n ­
sekw en tne  w zm acnianie  handlu , 
p rzem ysłu , in te ligenc ji  polskiej, 
przez pom nażan ie  zdobyczy i bo­
gactw a polskiego na  polu  l i te ra tu ­
r y  i sztuki. Żydzi — j a k  świadczą 
p rz y k ła d y  w  Poznańskiein , a choć­
by  w ży ją c e m  w śród nas społe­
czeństw ie ru sk iem  — odcięci od 
źródeł sw ojego  b y to w a n ia  tracą  e- 
n e rg ję  i zmuszeni są sami szukać 
now ych  dla  siebie terenów .

Ustrój narodow y Polski będzie 
miał za je d e n  z celów uno rm ow a­
nie  k w e s t j i  żydow sk ie j  d rogą  u- 
staw odaw stw a, o ile do tego czasu 
kw esta  żydow ska  n ie  j irzestanie  
być  a k tu a ln ą  wobec jednolitego  
w y s i łk u  społeczeństwa polskiego.

T a k ie  jes t  nasze stanow isko w 
te j  spraw ie. Bez żadnych  odch y ­
leń jes t  ono dla  w szystk ich  o b o ­
w i ą z u j ą c e  na  drodze rea ln e j  i 
p o z y ty w n e j  po l i tyk i  narodow ej.

rów  napisam i, a naw et w y b i ja n ia  
szyb choćby żydowskich. Można­
by  naw et od biedy pogodzić się z 
ta k ą  działalnością, gd y b y  zdążała 
ona do większego celu i planu, 
i  rzeba  je d n a k  znowu rzucić o- 
kiern wstecz, o b jąć  n iem  bilans te j  
ta k ty k i  i powiedzieć sobie w y ra ­
źnie, że na w y b i ja n iu  szyb się 
kończy. Ani o jed e n  k ro k  nie r u ­
szyło się naprzód . Pocóż więc w ła ­
ściwie m arnow ać  dalszy w ysi łek  
w tym  k ie ru n k u ,  k ied y  s ta je  się to 
naw et do pew nego  stopnia nudne?

Nie p rzem aw iam y  n ikom u do 
serca, ty lk o  do rozum u. W  p e w ­
nym  w ieku  pow in ien  do głosu u 
człowieka dochodzić rozum. To sa­
mo dziać się wdnno i w  obozie po­
litycznym . Rozum iem y, że k a ż d e ­
mu m łodem u człowiekowi, t rudno  
rozstać się z myślą, że jego  dzia ła l­
ność otoczona niem ałym  w najbliż- 
szem otoczeniu n im bem  sui gene- 
ris boha te rs tw a  m usi się skończyć. 
Pow iem y w ięcej!  D obrze  jest, j e ­
śli m iody człow iek p rze jdz ie  przez 
drogę usianą  tak iem i nimbami. 
T rudno, ab y  się s taw ał odrazu  m ę­
żem stanu. K ilkadziesią t la t  tem u  
każdy  student uw ażał sobie /.a 
p u n k t  honoru  b y ć  p rzez  j a k iś  czas 
socjalistą. Nie p łynęło  to często z 
p rzekonań , a le  w la n ie  z po trzeby  
w y ładow an ia  tem p e ra m en tu  w ó­
wczas pod znak iem  czerwonego 
goździka. W k ró tk i  czas potem  n a ­
wet w ybitn i, młodzi działacze so­
cjalistyczni przechodzili • ad y k a l­
ii ą k u ra c ję  i s taw ali się na c jo n a l i ­
stami.

D z is ia j  n ik t  szan u jący  się, n a ­
w et na jm łodszy  człowiek do so­
cjalizm u niema zapędu. Młodzież 
całego św iata  idzie pod sz tanda­
ram i nac jona lizm u  i p rąd ó w  n a ro ­
dowych. P rą d y  te  dz is ia j  n ie ty lko  
dom inu ją , a le  rządzą i z tego w ła ­
śnie powodu idą  po lin  j i  realnej 
polityki. Młodzież nie może odra­
ził dostosować się do w ym ogów  t a ­
k ie j  po lityk i i szuka  u jśc ia  dla 
p raw  swojego wieku. O na  stała  w 
p ie rw szych  szeregach m arszu  na 
Rzym, ona była  na jżyw szym  ele­
mentem oddziałów Hitlera, ona 
dzisiaj przew odzi na rodow em u r u ­
chowi f rancusk iem u. Była  i jes t  
wszędzie, gdzie zaznacza się dąż­
ność do ak c j i  czynnej.  W dz is ie j­
szych Niemczech, gdzie h itle ryzm  
zdobył już władzę, młodzież za j­
m u je  się k r y ty k ą  reg im e‘u, a 
„F iih re r"  j ą  u spoka ja .  W Polsce 
młodzież w y k a z u je  te  same cechy. 
Młodzież jes t  norm aln ie  ty m  e le ­
m entem , k tó ry  w y ra ż a  postulaty, 
a s tarsi  p rzew ódcy  j e  rea l izu ją .  
S tanow i dynam iczny  czynnik  w  
[toilityce.

G orze j  jes t  jeś li  zarów no m ło­
dzież, j a k  i s tarsi w y ra ż a ją  ty lko  
postu la ty , bo w te d y  ta k i  zespół 
p row adzi w łaśn ie  „po li tykę  
chceń" i stoi w  m iejseu.

I wówczas trzeba  pomyśleć o 
środkach , ab y  tę  p rz y k rą  sy tuac ję  
zmienić. Młodzież musi — po 
p ierw szych  dreszczach ^wojego 
w ieku  szybcie j do jrzeć  i z a jąć  się 
n ie ty lko  gadaniem , a le  i rea ln ą  po­
lityką . W spółczesne pokolenie n a ­
rodowe w Polsce jes t  na  te j  d ro ­
dze. K iedy do ły  w y b i j a j ą  ciągle 
jeszcze szyby  i w y s u w a ją  pos tu ­
la ty  — na czołach ruch liw ych  mas 
młodego pokolen ia  narodow ego 
k ry s ta lizu je  się już  r e a l n a  
k o n c e p c j a  n o w y c h  d r ó g .  
O d b y w a  się proces, którego celem 
jest ujęcie w k a rb y  tej zdrowej, peł­
nej rozmachu, w iary  i poświęcenia 
falangi m łodych ludzi, w prow adze­
nia je j  na  drogę realnej, pozy tyw nej 
p racy . Zadanie  zorganizow ania  i 
zrea lizow ania  tego p lan u  spoczy­
wa w yłącznie  na b a rk a c h  młodego 
pokolenia, gdyż starsi  jego p rze ­
wódcy tego n ie  zrobią. W rócili na 
drogę „po li tyk i chceń '" z okresu 
sw oje j  na jp ie rw sze j ,  gó rne j  i 
chm urne  j młodości z tą  ty lko  róż­
nicą. że daw nie j w yrażali  ją  gło­
śno i bu rz l iw ie  na  u licach  i w  de­
monstracjach, a dziś ograniczają 
się do herba tek  towarzyskich, brid- 
geowych zebrań, prasy , a w  końcu 
do te renu  sejmowego, jako  ciągłe 
najw yższej •— ich zdaniem  —• m ą­
drości po litycznej.  Niczego ju ż  się 
nie  nauczą.

Tem  szybcie j  muszą uczyć się 
ich uczniowie.

1
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Aktywna postawa w życiu spotecznem
To, o czern pisze p rasa  codzienna 

na temat ogólne j a p a t j i  w życiu 
spotecznem — nie jest spostrzeże­
niem nieprawdziw em . Rzeczywiście 
od szeregu lat zaznacza się w Pol­
sce bardzo niepokojący objaw  s ta ­
łego osłabienia tę tna  w życiu spo- 
lecznem, na  terenie organizaeyj o- 
św iatowych. gospodarczych, k u l tu ­
ralnych  itd. W n iek tórych  częściach 
k ra ju ,  iak  np. w W schodniej Mało- 
pclsce, z jaw isko to przybiera  zastra­
szające rozmiary.

D o  jego powstania  przyczyniła  się 
n iew ątp liw ie  atmosfera, k tó ra  zapa­
nowała w Połsce po r. 1926. polega­
jąca  na tem. że na różne gałęzie ży ­
cia społecznego uzyskała  z jednej 
strony silny w p ływ  adm inis trac ja  
polityczna, z drugie j zaś zwolenni­
cy obozu rządzącego zaczęli wspól­
nie z tym  pierwszym  czynnikiem  
zbyt gorliwie i dosłownie realizować 
zamierzenia regime‘u. W skutek  tego 
wielka ilość dzia łaczy  społecznych 
nie za jm u jących  się polityką, wo­
lała odsunąć się cd p racy  w organi­
zacjach, skoro zażądano od nich 
zdeklarow ania  się na rzecz np. B. B 
To jest jedna  p rzyczyna  tego sm ut­
nego stanu. Z organizacyj odeszło 
wielu ludzi czynnych, a w  rezu lta ­
cie organizacje zaczęły cierpieć na 
b rak  ak tyw nego  m aterja łu  ludzkie- 
g o.

Równocześnie b łędy  zrobiła rów ­
nież d ruga  strona. Wobec tak ty k i  
(naszem zdaniem  niecelowej i w 
sku tkach  fałszywej) sfer zbliżonych 
czy zw iązanych  z regime‘em. koła 
opozycyjne, a w  szczególności n a ­
rodowe ogłosiły bojkot życia spo­
łecznego na tych  wszystkich odcin­
kach, gdzie znaleźli się w  większości 
ludzie z obozu rządowego. D ało  się 
to jed n a k  przeprow adzić  tylko poło­
wicznie. Szereg działaczy zw iąza­
nych  naw et najściśle j z obozem n a ­
rodowym  pozostało w organizacjach 
społecznych i p racu je  w nich nadal. 
Rezulta ty  tego w spółdziałania  nie 
są najgorsze, a na jw ażn ie jszym  ich 
w ynik iem  jest to, że na organizacje 
te nie uzy sk u ją  pełnego w p ły w u  lu ­
dzie bądź nie rozum iejący  ich po­
wołania lub też celowo sp row adza­
jący  je  na  inne i błędne tory. N aro­
dowcy zn a jd u jąc y  się w  szeregach 
organizacji społecznych bądź  od­
g ry w a ją c y  w nich naw et w- dzisiej­
szych stosunkach kierowniczą rolę 
— para l iżu ją  niepowołane lub szko­
dliwe w p ły w y  w obrębie tych  orga­
n izacy j i m a ją  możność grupow ania  
w nich ludzi, k tó rzy  bezinteresow­
nie, z praw dziw em  powołaniem, bez 
względu na  sym patje  czy an typa-  
t je  polityczne chcą i um ie ją  na n i­
wie społecznej pracować. W  ten 
sposób r a tu je  się zagrożoną na tym  
odcinku sytuację.

D la  nas ten życiow y p rzyk ład  jest 
p rak ty czn y m  dowodem  słuszności 
tezy  o- potrzebie realnej, pozy tyw nej 
polityki po stronie obozu narodo­
wego. G d y b y  konsekw entnie  został 
zrealizowany bojkot organizacyj 
społecznych przez działaczy narodo­
wych — organizacje te w praw dzie  
by  nie zaniknęły, ale pozbawione 
zostałyby bardzo  sumiennego i ideo­
wego elementu, a tętno p racy  w ich 
szeregach zostałoby ogromnie osła­
bione. Równocześnie jed n a k  obóz 
narodow y zostałby zupełnie odcięty 
od w p ły w u  choćby na  owe resztki 
życia społecznego, z konieczności 
m usia łby  się ograniczyć do swoich, 
o rganizacyjnych  kadr  i szeregów. 
S tra ty  by ły b y  obopólne: traciłoby 
społeczeństwo, ale trac iłby  również 
obóz narodowy. Skoro zda jem y  so­
bie spraw ę z tego fak tu , że dzisiej­
szy stan  rzeczy w Polsce może po­
trw ać, i według wszelkiego p raw d o ­
podobieństwa, po trw a  dłuższy czas, 
to należy  koniecznie poszukać drogi 
rozwiązania.

Życie pcha nas ju ż  w  tym  k ie ru n ­
ku  i stwarza, a le  bez świadomej, n a ­
szej woli i współdziałania, nowe 
formy. Ten fakt, że wielu ludzi m a­
jących  poczucie odpowiedzialności 
w sw ojej p rac y  społecznej, nie w y ­
cofało się z niej, ale pozostaje na  po­
ste runkach  i współdziała naw et z 
ludźmi p rzeciw nych poglądów po­
litycznych. nie tracąc nic ze swojej 
pos taw y ideowej i p rogram ow ej — 
musi nas czegoś nauczyć. Jest to 
zresztą tylko jeden odcinek, k tó ry  
p rzem aw ia  za słusznością p rzy jęc ia  
program u realnej tak ty k i  politycz­
nej. Dzisiaj in teresuje nas tylko za­
gadnienie organizacyj społecznych.

Co więc na leży  zmienić? P rzede-  
'wszystkiem postaw ę negac j i  w o ­
bec prob lem u życia  społecznego. 
Nie m am y  być ty lko  tam. gdzie 
m am y  większość ale trzeba  w cho­
dzić rów nież  i do tych  o rgan iza ­
c y j  społecznych, gdzie z n a jd z ie ­
m y  się ew en tua ln ie  w  m niejszości. 
Zasada: nieobecni nie m a ją  rac ji  — 
posiada tu  pe łne  zastosowanie. 
T y lk o  p o zy ty w n a  postaw a w obec 
w szystk ich  z jaw isk  życiow ych, 
gdz ieko lw iek  się one toczą, u a k ty ­
w ni po litykę  narodow ą, p o tra f i  
wokoło n ie j  skupić  m asy, uczyn i 
z p ro g ra m u  narodow ego  czynnik , 
k tó ry  będzie  miał świadomie de ­
c y d u ją c y  w p ły w  n a  op in ję  społe­
czeństwa.

N a tu ra ln ie ,  że o rgan izac je  spo­
łeczne nie mogą służyć za te ren  
p ra c y  po lityczne j.  Jest to z rozu­
miałe ze w zględu na ich odm ienne 
powołanie. P ro g ram  narodow y nie 
ogranicza  się j e d n a k  ty lk o  do po­
lityk i.  Można go rea lizow ać we

wszystkich dziedzinach życia n a ­
rodowego.

P o trzeba  życia  i o rgan izac j i  spo­
łecznej nie może być  kw est j ą  ro ­
bienia  fig lów tem u czy innem u 
rządowi, nie może b y ć  rów nocze­
śnie że s trony  rządu  przedm iotem  
ro zg ry w k i z g rupam i opozycy jne ­
mu d e  zasady  muszę być  uznane 
przez obie strony. O rg an izac ja  
społeczna w  now ym  u s t ro ju  ma 
służyć do fak tycznego  zespolenia 
e n e rg i i  społeczeństwa, ma być  po­

średn ik iem  pom iędzy  p racą , in i ­
c ja ty w ą  i s tanow isk iem  jednostk i  
a w ładzą  w yk o n aw czą  w  Państw ie. 
Te dwie siły  m a ją  się za pośred ­
nictwem organ izac ji  społecznej u- 

Uniać.
Jeżeli będz iem y  kosztem  siły i 

prężności organizaicyj społecz­
ny  cli p row adzil i  w szyscy  ze sobą 
g rę  polityczną, doprow adzim y  do 
zupe łne j  dezo rgan izac ji  i u ła tw i­
m y żywiołom  obcym, często nam  
w rog im  chw ytan ie  ryb  w m ętne j

wodzie po lsk ie j.  Żyw ioły  na rodo ­
we nie m ogą te j  sp raw y  baga te li ­
zować. W ich przedew szystk iem  
in teresie  leży o rgan izow anie  spo­
łeczeństwa, one m a ją  obowiązek 
dołożyć w szelk ich  starań , aby  siła 
społeczeństwa zbudow anego na 
zdrow ych  ztisadach i św ia topoglą­
dzie narodow ym  by ła  ja k n a jw ię k -  
sza. N egac ją  rzeczywistości nic się 
w  tym  k ie ru n k u  nie zrobi.

Nie m ów im y tego dla czczych 
frazesów. Pragnieniu  w a lk i  w  Pol­

sce. W okresie, w  k tó ry m  świat 
zm ienia  sw oją  pow łokę ideową, 
t ru d n o  b y  by ło  te j  w alk i  un iknąć . 
Ale chcemy, aby  w alka  ta  odbyw a­
ła się na platform ie pozy tyw nej p r a ­
cy, w które j samo społeczeństwo bę­
dzie rozstrzygało o tem. który  pro­
gram stanie się dla niego obow iązu­
jący. Jesteśmy zupełnie spokojni o 
to. że światopogląd narodowy zw y­
cięży na wszystkich odcinkach ż y - , 
cia Polski.

Ale nie wolno nam  pozestawiać

te j sp raw y  ńa falach losu. Trzeba 
wejść w szeregi, trzeba w ysunąć  po­
zytyw ne postulaty, trzeba je reali­
zować, nie usuw ać się z drogi t ru d ­
nościom. nie chować głowy w p ia ­
sek. nie strzelać z za płotu, ani b a ­
wiąc się w przepowiednie i loterię, 
lecz stosować metody, k tórych  do­
maga się życie. Trzeba — jednem  
słowem — w yjść  z poza zielonych 
stolików i zabrać się do pozy tyw nej 
roboty w  społeczeństwie. K. R.

Z D A R Z E N I A  I O C E N Y

Obóz narodowo-radykalny
Szereg w y b i tn y ch  i znanych  

działaczy obozu narodowego na 
terenie W arszaw y  oderw ał się 
od S tronn ic tw a  N arodow ego  i u- 
tw orzy ł nowe s tronn ic tw o pod n a ­
zwą „Obóz na rodo w o -rad y k a ln y " .  
Secesja ta — j a k  nam  w iadom o — 
z n a jd u je  oddźw ięk  w  szeregach  
w arszaw sk ie j  o rgan izac ji  S tron ­
nictwa Narodowego. Obóz n a ro d o ­
w o -ra d y k a ln y  sto jąc  na p latform ie  
p rogram ow ej O bozu W ie lk ie j  Pol­
ski p rz y jm u je  ta k ty k ę  ra d y k a ln e j  
w alk i  o je j  z realizow anie. Nie 
chce my naraz ie  w daw ać  się w  d y ­
skus ję  na tem at słuszności tego po­
glądu, tem bardz ie j ,  żeśm y ju ż  w y ­
rażali nasz stosunek do niego, resz ­
tę zaś pozostaw iam y z zaufaniem

Kreow anie  a m basady  polskiej w 
M oskwie i a m basady  ro sy js k ie j  w 
W arszaw ie  na leży  do w y d a rz e ń  
p ie rw szo rzędne j  wagi n ie ty lko  w 
życiu  Polski i Rosji, a le  wogóle w  
polityce  m iędzynarodow ej.  W y d o ­
je  się nam, że nie dość mocno u- 
w yda tn ione  to zostało w  głosach 
p ra sy  politycznej.

P ozyc ja  p rzeds taw ic ie ls tw  p a ń ­
stw ow ych  jes t  oczywiście przede- 
wszysitkiem zagadnien iem  form al- 
nem, ale posiada rów nież  'wielką 
w ym ow ę rzeczową. Zgodnie z n a j ­
is to tn ie jszym  i je d y n ie  s łusznym  
in te resem  Polski, a w  ró w n e j  m ie­
rze  i Rosji, uw ażam y, że po l i ty k a  
polska i ro sy jsk a  w in n y  stale szu­
kać  dróg  n ie ty lk o  porozum ienia j 
ale jak n a jśc iś le jsz e g o  'współdzia­
łania. D la  obu  państw ' w y p ły w a ją  
z tego  oczywiste in te resy , a poło­
żenie  ich d y k tu je  (i zawsze dykto-

A k c ja  oszczędnościowa gab ine tu  
D o u m e rg u e ‘a we F ra n c j i  odniosła 
p e łn y  sukces, k tó rego  szczytowym  
punktem  by ła  zgoda w y ra ż o n a  
przez b. k o m b atan tó w  na re d u k c ję  
ich rozm aitych  pensy j,  co w  rez u l­
tacie da 1200 mil jonów  fr. oszczęd­
ności. P rzeb ieg  p e r t r a k t a c y j  p ro ­
w adzonych  osobiście przez Dou- 
m e r g u e a  z b. kom batan tam i w  te j  
sp raw ie  je s t  dostatecznie  znany  z 
p ra sy  codziennej. D oum ergue  o- 
świadczył, że w  raz ie  odm owy na 
te w łaśn ie  re d u k c je  „weźmie k a ­
pelusz i odejdzie" .

O fia ra  złożona na  o ł ta rzu  in te re ­
sów państw ow ych  F ra n c j i  przez b.

sam em u życiu, k tó re  zawsze jest 
n a js i ln ie jszym  a rg u m en tem  w  
k a ż d e j  dyskusji .

Idzie nam  w  t e j  chwili o ćo in ­
nego. Obóz n a ro d o w y  rep re z en to ­
w a n y  do tąd  przez S tronnic tw o N a ­
rodowe wszedł w  okres decydu ją ' 
c-y d la  |przyszłości p ro g ra m u  n a ­
rodowego. Nie u lega ju ż  dz is ia j  
ż adne j  wątpliwości, że to, co re p re ­
z en tu je  dziś pod względem  form y 
organizacyjnej, polityki, tak ty k i  
i k ie row n ic tw a  Stronnic tw o N a ro ­
dowe. należy do bezpowrotnej 
przeszłości. Nie z a jm u je m y  sic 
w różb ia rs tw em  i n ie  w iem y, j a k  
długo jeszcze S tronn ic tw o Na ro­
dowe będzie  rozw ija ło  do tychcza­
sową sw oją  działalność. Może to

naw et t rw a ć  jeszcze przez długie 
lata. Ludzie zw iązani t r a d y c ją  p ra ­
cy  w daw nym , s ta ry m  obozie n a ­
rodow ym  dokończą zapew ne już  w 
n iem  sw o je j  życiow ej działalności. 
To jednak , co będzie  tw orzy ło  
p rzysz ły  obóz narodow y, co zna la ­
zło ta k  po tężna  w y ra z  w Obozie 
W ie lk ie j  Polski — fo rm u je  się już  
osobno.

Nie jes teśm y  organem  k ie ru n k u  
na r  od o wo-r adyka ł  n ego. Pos iad a -
m y w stosunku do niego pew ne z a ­
strzeżenia. Podłoże je d n a k  i zało­
żenie p rogram ow e nasze i radyka l-  
no-narodowe są b. zbliżone. Ro­
zeszliśmy się ze s tarym  obozem n a ­
rodowym z tych  samych zasadn i­
czych powodów, idziem y ty lko —

w ierzym y, że chwilowo — odręb- 
nemi d rogam i a,Te d o j e cl n e g o 
celf u. S tw ierdzenie  tych  fak tów  
posiada ogromna i zasadniczą do­
niosłość dla przyszłości nowego o- 
boziu narodow ego. W now ym  o k re ­
sie. w  k tó ry m  p rog ram  narodow y, 
jego form a będzie  się k ry s ta l iz o ­
w ała  — nie na leży  ani na chwilę 
zapominać, że — po okresie  fer­
m entu  — n a c z e l n y  m w a r u n  - 
k i e m u t r z y  m a  n i a s i ł y  j e s t  
k o n s o l  i d a c j  a. M etody w alk i 
w akcji  są zasadniczem zagadnie­
niem. ale decydu jącem  są p rob le ­
my program ow e.

P ragn iem y  dlatego z całym  nac i­
skiem podkreślić, że różnimy się 
na punkc ie  oceny sy tu a c j i  w P o l­

sce, metod i sposobów, jak iem i 
zdążać w inien dzisiaj obóz na rodo­
wy, jesteśm y niedaleko obozu n a ­
rodowo - radykalnego w zakresie 
program u. To stanowisko będzie  
nas obow iązyw ało  w  każdem  s ta r­
ciu i w  każdem  w spółdziałaniu . 
W ierzym y zaś i w y ra ż am y  nadz ie ­
je. że p rzew ódcy  i m asy  obozu n a ­
rodowo - radykalnego po krótkiem  
doświadczeń i u do jdą  do p rze k o n a ­
nia, że je d y n ą  realną, u zatem 
w yłącznie  w  po lityce  obow iązu ją ­
cą drogą  je s t  ta. k tó rą  m y  r e p re ­
z e n tu jem y  i na k tó rą  w eszliśm y z 
najlepszą  w ia rą  i z na jg łębszem  
przekonan iem .

Dwie ambasady
walo) szukan ie  w spólnych  dróg. 
R osja  nie m a przyszłości na  swo­
ich zachodnich  granicach . N igdy  
ich tu  zresztą  nie m iała , a dzisia j 
cała j e j  Uwaga i e k sp an s ja  słusz­
nie k ie ru je  się w  s tronę  W schodu. 
R a c ja  pańs tw ow a R osji  n a k a z u je  
j e j  zw rócenie  f ro n tu  w  tam tą  s tro ­
nę zarów no w  znaczeniu  o fensyw ­
ne ni j a k  defensyw nem . R os ja  — 
w yzw olona z pod w p ły w ó w  n ie ­
m ieckich — zrozum ia ła  tę  m isję  i 
w eszła  w  ten  sposób n a  no rm alną  
sw oją  drogę.

T en  p u n k t  w idzenia  zbiega się z 
interesam i Polski. Nasze za in te re ­
sowanie  nie k ie ru je  się na  wschód. 
Na tym  terenie pragn iem y je d y ­
n ie  umocnić naszą pozyc ję  i zape­
w nić  sobie g w aran c ję ,  że nic nam  
z te j  s trony  pow ażnego nie grozi 
Pew ne zam ierzen ia  dotyczące few. 
po lityk i f e d e ra c y jn e j  okazały  się

nieżyciow em i i zosta ły  ju ż  z po li­
tyk i po lsk ie j w ykreś lone , chociaż 
w n iek tó ry ch  g łow ach i g rupach  
m ajaczą  jeszcze p ró b y  w sk rzesze ­
nia tej  n ie rea lne j,  a przedew szyst-  
kiem n iep o trzeb n e j  dla Polski 
koncepcji.  H is to ryczna ra c ja  po l­
ska w ym aga  skup ien ia  nasze j  u- 
Wagi na zachodzie, co n aw e t  nie o- 
znacza, że p ragniem y lub knu jem y  
na ju t ro  w o jnę  z Niemcami. Pokó j 
jes t  dla Polski ta k  samo upragn io-  
nem  dążeniem, j a k  dla każdego 
państw a w Europie . Ale f ron t po l­
ski sk ie ro w a n y  na zachód oznacza 
m obilizację  w szystk ich  sil k u l tu ­
ra lnych , gospodarczych i po litycz­
nych  w tam tą  stronę i rozw ijan ie  
tam  naszej  zasadniczej ekspansji.  
Na te ren ie  zachodnim  m am y się 
n ie ty lko  umocnić, ale rozszerzyć 
nasz stan  posiadania. J tu znowu 
zb iega ją  się in te resy  Polski z in te ­

resami dzisie jszej Rosji, dla k tó re j  
dzisiejsze N iem cy stanow ią  groź­
nego przeciw nika.

Słowa w ypow iedz iane  przez am ­
basadorów  polskiego i ro sy jsk ie ­
go oraz odpowiedzi r e p re z en ta n ­
tów Polski i Rosji podczas uroczy­
stych p rzy jęć  w  W arszaw ie  i Mo­
skw ie nacechow ane  b y ły  tonem  
pe łnym  szczerej i r e a ln e j  oceny 
w za jem nych  korzyści i obopól­
nych  in teresów . Społeczeństwo 
polskie  zrozum ało te słowa nie ja­
ko zdaw kow e, grzecznościowe fo r­
mułki. ale p rzy ję to  je  jak o  w y ra z  
p raw dz iw ych  in łencyj,  w myśl k tó ­
rych rozw iną się na p ra w d ę  na s ta ­
le stosunki polsko-rosyjskie . N a le ­
żym y do zdecydow anych ich zwo­
lenników i z tem w iększą  sa ty s fak ­
c ją  s łucha liśm y  słów, a z jeszcze 
w iększą będziem y zawsze p o d k re ­
ślali rea ln e  czyny.

D obrze  się stało, że min. spraw 
zegran icznych  F ra n c j i  Barthou , 
k tóry  Polskę odwiedzi w ostat­
nich dni a . h  kwietnia  może m- inn. 
stw ierdzić  rozw ój s tosunków  pol­
sko-rosyjskich. O znaczeniu  po­
dróży  min. B arthou  p isa liśm y już  
w je d n y m  z osta tn ich  num erów . 
Do je d n e j  z: na jw ażn ie jszych , n a j ­
ha rdz ie j  podstaw ow ych pozycyj 
Polski, która uczyniła  ją  dla k a ż ­
dego cennym  sp rzym ierzeńcem  —- 
należy w łaśn ie  j e j  obecny stosu­
nek do Rosji. F ra n c ja ,  k tó ra  za­
wsze umiała trzeźw o oceniać sy tu a ­
cję na Wschodzie Europy, potrafi 
zapew ne i dzisiaj  ocenić — zgo­
dnie ze swojemi in teresam i — rolę
obu zbliżonych do siebi e i wspo ł-
dz ia ła jących  sil na tym w ażnym  
obszarze europe jsk im .

Ofiara b* kombatantów
k o m b atan tó w  jes t  n ie ty lk o  zna­
m ienną  dla p a tr jo ty z m u  b. ob roń ­
ców F ra n c j i ,  a ie  s tanow ić może 
p rz y k ła d  cllia szerokich  rzesz b. żoł­
n ierzy  w śród  innych  narodów.

Zupełnie słusznie rzucone po 
w o jn ie  hasło oddan ia  d e c y d u ją c e ­
go głosu b. żołnierzom  w  spraw ach  
naw e t  n a jw ię k sz e j  w agi pańs tw o­
w e j  — w ysunę ło  naw et na  czoło 
w ie lu  na rodów  żyw y, energ iczny  
e lem ent b. kom batan tów . Stali się 
oni g łów nym  m otorem  obalenia  
starego p o rzą d k u  i w prow adzen ia  
nowego. J a k  w  każdej jed n ak  n a j ­
szlachetniejszej i na jrozum niejszej 
a k c j i  hasło p ry m a tu  b. żo łn ierzy

w n iek tó ry ch  w ypadkach  p r z y b r a ­
ło tendenc je  eona jm nie j  n iezd ro ­
we, a n ie jednok ro tn ie  n iem oralne .

Do jedne j z nich zaliczamy po­
gląd, że za zasługi położone około 
obrony pańs tw a  b. kom batanci m a­
ją  posiadać p rzy w ile je  w  m a te r ­
ia lnych  korzyśc iach  i p ie rw szeń ­
stwo pod ty m  względem  wobec in ­
nych  obyw ateli .  O  ile w  ty m  d r u ­
gim  w y p a d k u  leży pew na  rac ja ,  
jeżeli tą  d rugą  klasą obyw ate li  
m a ją  być  rów ieśn icy  b. k o m b a ta n ­
tów, k tó rz y  z w łasne j  w iny  i opie­
szałości n ie  p rzyczyn il i  się niczem 
do obrony państw a w czasie

wojny, o tyle teorję o p rzyw i­
lejach m ate r ja b iy c h  dla  b. kom ba­
tan tów  uw ażam y wręcz za niemo­
ralną, Służba pańs tw u  naw et w o- 
gn iu  w alk i  w o jenne j jest w  p ie rw ­
szym rzędzie  zaszczytem dla żoł­
nierza  i obyw ate la , co tak  p iękny  
w y ra z  znajduj® w regu lam in ie  
służby w o jsk o w e j  w yk lucza jącym  
ludzi n iegodnych  z szeregów arm.ji 
narodow ej. Żołnierze i b. żołnierze 
w inn i zarów no na froncie, j a k  i po- 
poza frontem, w czasie pokoju  
świecić p rzy k ład em  n a jw ięk sze j  
ofiarności dla in te resów  państw o­
w ych  i to jest  ich j e d y n y  przyw i-

iej. jak i  _winni na siebie s a im j i a -  
k ładać. Nie znaczy  to, a b y  b. kom ­
batanci z racji swojego udziału w 
w o jn ie  mieli dla p rzy k ła d u  żyć w 
nędzy. Nie! Ale nie wolno im roś­
cić sobie D retensyj do jak ic h k o l­
w iek  zysków  m a te r ja ln y c h  z tego 
powodu.

To s tanow isko zadem onstrow ali 
b. kom batanci francuscy. Pod tym  
względem  zasłużyli sobie na  p o ­
dziw całego ku ltu ra lnego  św iata  i 
w inni znaleźć naśladow ców  w szę­
dzie tam, gdzie s łużba dla pańs tw a 
jest głęboko pojętą  treścią, a nie 
czczym frazesem.

Zasady nowei konstytucji austriackiej
Ogłoszone w ub. miesiącu zasa­

dy nowej konstytucji austrjackiej 
przekraczają bodaj granice w szyst­
kich dotychczasowych współczes­
nych ustrojów opartych o nowe for­
my.

Jak  wiadomo na czele Austrji 
ma stać — wedle przyszłej konsty­
tucji — prezydent związkowy, po­
siadający wyłączne prawo mianowa­
nia i dymisjonowania rządu. Tylko 
rząd będzie miał prawo zgłaszania 
w parlamencie związkowym projek­
tów ustawowych, a parlament tyl­
ko nad takiemi projektami będzie 
mógł obradować. Rząd uzyska p ra ­
wo wydawania ustaw bez parlam en­
tu oraz prawo zmiany konstytucji w 
drodze rozporządzeń. Obok parla­
mentu związkowego będą istniały 
jako izby doradcze: rada państwa 
powoływana przez prezydenta, r a ­
da kulturalna, rada gospodarcza i 
rada krajów.

Rząd będzie przygotowywał 
projekty ustaw i następnie przedkła­
dał je izbom. Po uzyskaniu ich opi- 
nji projekt przedłożony zostanie 
parlamentowi związkowemu, który 
będzie mógł albo projekt w całości 
i bez zmian przyjąć, albo odrzucić. 
Zmiany będą dopuszczalne tylko w 
preliminarzu budżetowym.

Według nowej konstytucji wszel­
kie prawo pochodzi od Boga. W ol­
ność prasy, zgromadzeń, stowarzy­
szeń, nauczania, działalności artys­
tycznej, a nawet naukowej zostanie 
ograniczona.

Zagadnienie ustrojowe należy w 
całej współczesnej Europie do naj­
bardziej żywych problemów. Po­
szczególne narody przystosowują 
formę ustrojów państwowych do 
swoich potrzeb. Patrząc na ten pro­
ces z pewnej, możliwie objektywnej

perspektywy, da się ustalić jedno 
niewątpliwe spostrzeżenie, że fluk­
tuacje w zakresie ustrojowym nie są 
jeszcze zakończone. Nowy porządek 
nie znalazł ostatecznego wyrazu i 
jest raczej na drodze poszukiwań i 
eksperymentów.

I właśnie na tem tle zasady kon­
stytucji austrjackiej budzą u po­
stronnego obserwatora mimowolną 
reakcję. To, do czego idziemy, nie 
może być zaprzeczeniem wszystkich 
wartości, do jakich świat doszedł. 
Ma być ich uporządkowaniem i u- 
szeregowaniem. Jeżeli demokracja, 
a z nią parlamentaryzm doprowadzi­
ły zasadę praw jednostki do absur­
dalnej przesady i zwyrodnienia, to 
nową zasadą nie może być zniszcze­
nie tych praw na rzecz jakiejś no­
wej siły i elementu, który zostałby 
wyposażony w tak samo przesadne 
uprawnienia, jak przedtem poszcze­
gólna jednostka.

Nie jesteśmy zwolennikami kom­
promisu i uważamy, że tylko jasno 
sprecyzowane formy pozwolą wejść 
światu na nowe drogi. Przyszła for­
ma ustrojowa niema być rezultatem 
kompromisu między jednostką a 
państwem czy władzą wychowaw­
czą; takie rozwiązanie pogłębiało­
by jedynie kryzys ustroju. Państwo 
musi uzyskać stanowisko wyraźnie 
nadrzędne, ale równocześnie u swo­
ich podstaw musi się cno mocną 
nogą oprzeć o zorganizowany, świa­
domy naród W tym kierunku po­
szły wszystkie dotychczasowe kon­
stytucje. Jedne więcej, drugie mniej 
posunęły się w tym kierunku. P ro ­
jekt nowej konstytucji polskiej w 
zasadach swoich problem ten roz­
wiązuje stosunkowo szczęśliwie, 
choć nie bez znacznych braków. 
Uwzględniając specyficzne warunki

wewnętrzne państwa polskiego nie 
przekreśla nawet parlamentu w jego 
starej formie, odbierając mu jednak 
dawne stanowisko. Siła ciężkości 
przenosi się do Senatu, który ma być 
nietylko wyrazem, ale instrumen­
tem zorganizowanej woli narodo­
wej.

Konstytucja austrjacka budowa­
na jest oczywiście również stosow­
nie do sytuacji austrjackiej, która

nie jest — jak wiadomo — do po­
zazdroszczenia. Tak, jak się jednak 
przedstawiają ogólne kontury no­
wego projektu, to konstytucja austr­
jacka będzie skrajnem, a przez to 
niezdrowem i u swoich podstaw cho­
rem zjawiskiem zwyrodniałego prze­
rostu władzy wykonawczej, która z 
tego małego państewka w krótkim 
czasie zrobi typowe państwo poli­
cyjne. Być może, że na ogólnem tle

ogólnoświatowego procesu ustrojo­
wego potrzebny jest obraz negatyw­
ny, jak nie należy rozumieć treści 
n o w y c h  cźasów. W tem znaczeniu 
konstytucja austrjacka może się stać 
przykładowym eksperymentem. Sa­
mej Austrji nic to nie zaszkodzi, 
gdyż według wszelkich znaków na 
niebie i ziemi los jej, prędzej czy 
później, zdaje się być przesądzony.

Od Wydawnictwa
Zawiadamiamy P. T. C zyteln i­

ków i Odbiorców „A kcji Narodo­
we y \  że otw orzyliśm y już. własne

KONTO P. K. O. 504.250.
Prosim y zatem  w szelk ie przesył­

ki pieniężne, a w ięc opłaty za pre­
numeratę, z rozliczeń za rozsprze- 
daż egzem plarzy w biurach dzien­
ników' i td. — przesyłać do Adm i­
nistracji „A kcji Narodowej" w y ­
łącznie zapomocą czeków P. K. O.
504.250.

W szczególności prosim y P. T. 
Sprzedawców „A kcji Narodowej", 
aby zechcieli do dnia 1 m aja w y ­
równać rachunki za dwa ostatnie 
num ery i przesłać z rozsprzedaży 
rozliczenia i pieniądze.

D o P. T. Prenum eratorów zw ra­
cam y się rów nież z apelem , aby 
zechcieli w płacać prenum eratę na 
konto P. K. O. 504.250.

Poniew aż pismo nasze posiada 
nader skromne zasoby m aterjalne,

a pragnęlibyśm y je  pod każdym  
względem  udoskonalać i rozsze­
rzać, zwracam y się do naszych  
P rzyjació ł i C zytelników  z proś­
bą, aby zechcieli — w m iarę sw o­
ich m ożności — zasilać

„FUNDUSZ PRASOW Y AKCJ/  
NARODOWEJ"

bodaj drobnemi ofiaram i p ien ięż­
nemu Sądzimy, że apel nasz nie m i­
nie bez echa, tem bardziej, że słu ­
żym y słusznej, w ie lk iej idei i pro­
gramowi.

„Akcja Narodowa" spotkała się  
od pierw szej chw ili z tak pow sze­
chnie serdecznem  przyjęciem , że 
uprawnia nas ono do w iary, iż m o­
żem y liczyć na poparcie społeczeń­
stwa w dalszym  ciągu.

Prosim y w szczególności: 
o zam aw ianie prenum eraty „A k ­

cji Narodowej",
o propagow anie je j  wśród ro-

w e
dżiny, znajom ych i przyjaciół i

o żądanie naszego pisma 
w szystk ich  lokalach publicznych.

D o P. T. K upiectwa polskiego  
kierujem y apel o przekazyw anie  
nam inseratów, które z jednej 
strony są bardzo korzystnym  środ­
kiem  reklam owym  dla firm  ze 
w zględu na popularność A k cji N a­
rodow ej we w szystk ich  sferach i 
kołach społecznych, z drugiej zaś 
dla naszego pisma jest to droga do 
um ocnienia bytu „A kcji Narodo­
w e j”. Sądząc i tu po dotychczaso- 
wem  przyjęciu  ze strony kół ku­
pieckich i przem ysłow ych Imamy 
niepłonną nadzieję, że i z tej stro­
ny znajdziem y pełne poparcie.

Przypom inam y że „Akcja Naro­
dowa" jest do nabycia w e w szyst­
kich kioskach i biurach sprzedaży  
w szystk ich  w iększych  m iastach ca­
łe j  Polski, we L w ow ie i na prowiu-



Nr. 3 „AKCJA NARO DO W A Str 3

O teatr narodowy
P rz y k ro  to  w yznać, lecz w yznać  

trzeba, że te a t r  w odrodzonej Pol­
sce nie ziścił pok ładanych  w  nim  
nadzie i i oczekiwań. U derza  szcze­
gólnie jedno  sym ptom atyczne z ja ­
w isko  — obniżenie się poziomu 
ku ltu ra lnego  sceny polsk ie j.  N a ­
wet te sceny, k tó re  n iew iele lat te ­
m a wstecz u jaw n ia ły  rzetelne, n ie ­
jed n o k ro tn ie  na p ra w d ę  wysokie  
a sp irac je  ku l tu ra lne , dziś opuściły  
sk rzy d ła  i z rezygnow ały  z wszel­
k ich  wzlotów, grzęzną coraz  g łę­
b ie j  w  trzęsaw iskach  bezmyślno- 

■ ści i bezplanowości, bezradności i 
szablonie. Panoszy się w tea trach  
naszych przygodność  i p rz y p a d k o ­
wość, wie w szystk iem  w idoczny 
jes t  jeszcze w ielki, bez ładny  cha­
os. w  k tó ry m  niesposób rozeznać 
sie i zo rjen tow ać. Chaos w  ogólnej 
gospodarce te a t ra ln e j ,  chaos w  re ­
p e r tu a rze ,  inscenizacji  i reżyserj i .  
nadew szystko  zaś chaos w p o jm o ­
w a n iu  i rozum ien iu  ciążącyc 1 na 
tea t rze  polskim  zadań  i obowiąz­
ków  k u l tu ra ln y c h  i rasow ych. N a ­
stępstwem tego s tanu  rzeczy  jest, 
że i w śró d  ogółu zatraciło  się po ­
czucie dos to jeńs tw a  sceny n a rodo ­
w ej i zrozum ien ia  j e j  doniosłego 
znaczenia  ja k o  jed n e j  z n a jw a ż ­
n ie jszych  w życiu  duchow em  spo­
łeczeństwa in s ty tu cy j  k u l tu ra l ­
nych.

Gdzież jest ten przez W y sp iań ­
skiego śn iony  i z u tęskn ien iem  
p rz y z y w a n y  k,Teatr  N a r o d u ' , t e ­
a tr  „górnych , w ysok ich  tonów", 
teatr, w k tó rym  u jaw n ia ły b y  się w 
całym  sw ym  b lasku  i m ajes tac ie  
dusza n a rodu , t e a t r  k tó ry  b y łb y  
odbiciem  i w y razem  naszei_ o d ręb ­
ności rasow ej, m iał swą treść  w ła ­
sną i swój styl własny, i k tó ryby  
p ias tow ał w sobie w ie lką , odrodzo­
ną. na  szczyty dźw ignię tą  sztukę 
polską, sz tukę narodow ą! N iem a 
go. niema naw e t  c ien ia  dążności i 
um iłow ań  do jego s tw orzenia. A 
przecież, jeżeli kiedy, to dziś w ła ­
śnie. w te j  dziwnie n iespoko jne j  
i n iepoko jące j  a tm osferze, któ.rą 
oddycham y, w tym  po tęgu jącym  
się z dnia na dzień zamęcie n a j ­
sprzecznie jszych  po jęć  i w y o b r a ­
żeń. haseł i p rogram ów , k tó ry  n i ­
by  zmora unosi się nad  zbiorową 
duszą współczesnego pokolenia , w 
tej p rzerażającej  dekadencji  um y ­
słowej i moralnej, k tó rą  wokół w i­
dzimy, — te a t r  polski odegrać m o­
że i odegrać pow inien rolę w y b i t ­
nie ważną, rolę jednego z n a js k u ­
teczniejszych czynników  w ychow a­
nia narodowego. A do tego potrzeb­
na jest rzecz jedna. Trzeba, żeby 
tea tr  w Polsce stał się nareszcie 
teatrem  napraw dę polskim, żeby u- 
św iadom ił sobie śwą godność i 
ważność na rodow ą, i nie szyld pol­
ski ty lko  nosił, ale i ducha po lsk ie ­
go m ia ł  w  sobie.

To dziś, w odrodzonej z wieko­
w ej niewoli Polsce św ięty  obowią­
zek wszystk ich  scen polskich, k tó ­
re chcą b y ć  połskiemi. Bo z w aż ­
nością w ie lk ie j  epoki dz ie jow ej, 
k tó ra  p rzeży w am y  jako  na ród  i 
państw o, w zrosła  rów nież i w a ż ­
ność jego in s ty tu cy j  k u l tu ra ln y ch ,  
w śród  nich  p rzedew szystk iem  sce­
ny  jako  jednej z g łównych dźwigni 
k u l tu r y  i ośw ia ty  narodow ej. Po ­
staw ić więc tę scenę, tę polską sce­
nę, na  g run to w n y m  fundam encie  
m yśli  na rodow e j i uczucia na rodo­
wego. i nadać  j e j  tak i  k ierunek , 
żeby  m ogła godnie odpowiadać 
sw em u szczyirnemu przeznaczen iu  
i pos łann ic tw u  — oto jedno  z n a ­
czelnych u nas zadań  k u l tu ra ln o  - 
narodow ych.

N iew ątp liw ie , czeka nas na  tem  
po lu  p rac a  wielka, bo n ies te ty  z a ­
n iedbane  ono i opuszczone pod 
ty m  w zględem  niesłychanie . Lecz 
p racę  tę p od jąć  trzeba, a pod jąć  
coprędzej. Bo odrodzenie  te a t ru  
polskiego w  duchu  narodow ym , to 
n ie ty lko  dobrze p o ję ty  obwiązek 
wobec naszej w łasnej l i te ra tu ry  i 
sztuki, ale to rów nież  jed e n  z 
g łów nych  pos tu la tów  k u l tu ry  o- 
gó lnonarodow ej, chcącej żyć w ła ­
snej;: życiem, czerpać z w łasnych  
zasobów tw órczych , prom ien iow ać  
w łasnem , n ie  pożyczanem  św ia­
tłem. Jednem  słowem — wol­
ne j  i niepodległej, tej, od k tóre j 
jeszcze Brodziński, skarżąc się, że 
„dep tam y  po k ruszcach  w łasne j  
ziemi, n ie  śm iejąc  na  nich w yb ić  
stem pla narodowego", żądał, aby 
b y ła  „zw ierciadłem  języka, czu­
cia i obycza jów  narodu", i o k tó ­
r e j  śnili w szyscy nasi wotlzowie 
ducha, od M ickiewicza i SloAvac- 
k ieggo do N orw ida  i W ysp iańsk ie ­
go.

T e a tr  w  w olnej, n iepodległe j 
Polsce musi zrzucić z siebie łach ­
m a n y  wszelkiego n iew oln ic tw a 
duchow ego i zdobyć się na swój 
w łasny  p rog ram  działania, musi w 
ty m  celu sam odrodzić się w du chu 
polskim, musi, jed n e m  słowem, 
stać  się sceną na ro d o w ą  w pełnem  
tego słowa znaczeniu. Niech p rz e ­
stanie  on nareszcie być  eldora­
dem  kosm opolitycznego kug lar-  
stwa, a stanie się żywem  odbiciem 
i w y ra z em  duszy na rodow ej,  n iech 
zad rga  w nim  serce polskie, zapa­
n u je  myśl polska, żeby i w wolnej 
Polsce nie unosiły  się nad  n im  w id ­
mowe słowa „Króla  D ucha" , m ó­
wiące o „pustkach  ducha w pol­
skich kościach".

A w zam ian  za te w ielom iljono-

we sumy, k tó re  p o ch łan ia ją  co­
rocznie te a t ry  polskie w  form ie 
rozm aitych subw encyj i dotacyj, 
p łynących  z publicznej kieszeni, 
m am y chyba praw o żądać, by  te 
t e a t ry  zaczęły  w reszcie  spełniać 
sw oje  zadania  i obowiązki wobec 
k u l tu ry  narodowej, żeby w yzw o­
lono je  z pod p rzygn ia ta jącego  
jarzma, bezideowości i bezprogra- 
mowości, i sk ierow ano na nowe a 
w łaściw e to ry  rozw ojow e i dano 
im możność rozbłysnąć  w  całym  
blasku, w ca łe j  k ras ie  po lsk ie j  o- 
(Irębności narodowej.

Do tego celu zaś je d n a  ty lko  p ro ­
wadzi droga. Nie przez bagnisku

szarej, ja ło w e j  pospolillości. ale po­
przez; k ra in ę  p raw dz iw ej ,  n a ­
tchn ione j sztuki, k tó ra  jedna  je d y ­
na ma moc usz lachetn ian ia  i dosko­
nalen ia  serc. dusz i um ysłów. Ta 
sztuka, to nasza w ie lka  spuścizna 
rom an tyczna  i porom antyczna, 
kfórej początkiem  i na jw yższym  
wykazem  M ickiewicz i Słowacki, 
osta tn iem  ogniw em  W yspiański, 
arcym istrzem  zaś komediowego ro­
d z a ju  F red ro . Twórczość ich. to 
fundam en ta lna  podstaw a naszego 
r e p e r tu a ru  narodow ego, tak  samo 
j a k  twórczość Szekspira .  KaJdero- 
na i Moliera jes t  podstaw ą r e p e r ­
tuaru  ogólno światowego.

Twórczość tę ożywić i w now y  
ksz ta łt  sceniczny p rzybrać ,  — oto 
p raw dz iw ie  godne o d rad za jące j  
się sceny polskiej zadanie. Ty lko  
w  ta k ie j  a tm osferze dźwignie  się 
tea tr  polski, dźwignie się i sz tuka 
a k to rsk a ,  gdy  ją  uszlachetni 
tchn ien ie  w ie lk ie j  sztuki, dźw i­
gnie się w reszcie i publiczność te ­
a tra lna .  gdy  w j e j  duszę i w y ­
obraźnię  w nikn ie  ożywczy p ie r ­
w ias tek  p raw dziw ego  P iękna. Bo 
n a p ra w d ę  dość ju ż  w szystk im  b łą ­
dzenia  po b ru d n y ch  i zaśm ieco­
nych zau łkach  pseudoliiferatury i 
pseuclosztuki. O drodzen ie  w y jść  
może i w y  jść musi j e d y n ie  z czy­

stego źródła  Poezji. I dopóki scena 
polska nie w e jdz ie  na  tę drogę, na 
d rogę  p raw dz iw ej ,  d o jrz a łe j  sz tu ­
ki, dopóty  o je j  dźw ignięc iu  ze 
s tanu  obecnego, tak  dziwnie, tak  
zaw stydza jąco  ubogiego w  myśl i 
treść  wszelką, m ow y być  nie  może.

Musi w ty m  celu nas tąp ić  g ru n ­
tow na refo rm a k ie ru n k u  scen pol­
skich w  duchu, is tó tnych  in te re ­
sów i po trzeb  k u l tu r y  narodow e j 
żeby  nareszcie  u św iadom iły  sobie 
swą godność i ważność narodową, 
i tw a rz  polską m ia ły  i duszę po l­
ską w  sobie nosiły.

Na t a k ą  p rzem ianę  swej p sych i­
ki czeka oddaw na  już  ca ły  tea t r

polski, ten  najn ieszczęśliw szy  z te ­
a tró w  na świecie, k tó rem u  n a  w ła ­
snych śmieciach n igdy  polskim 
być w zupełności i bez ograniczeń 
nie pozw ala ły  stosunki lub nie  po­
zw alali zbyt często także w łaśni 
jego  ludzie. N iechże dokona się też 
p rzem iana  w W yzwolonej i k u  
w ie lk im  przeznaczeniom  k roczą­
cej Polsce. N iech w  w ie lk iem  dz ie ­
le odbudow y je j  s iły  i wielkości 
nie pozostaje na szarym  końcu i te ­
a t r  polski. Niech stanie się n a resz ­
cie p ro m ien ie jący m  na w szystk ie  
s trony ogniskiem polskiej k u l tu ry  
narodow ej, bo dziś n ies te ty  niem  
nie jest. H e n ry k  Cepnik .

Wszędzie Szekspir
Zaczęło się to mniejwięcej przed 

trzema laty. Z niekłamaną satysfak­
cją muszę stwierdzić, że początek 
dało bardzo przyjemne miasto Lwów. 
Nie stolica zatem i nie Kraków, 
gdzie kult „wielkiego Strafordczyka" 
ma piękne, uświęcone tradycje, tyl­
ko właśnie Lwów. Inscenizacja „ Wie­
czoru Trzech Króli" w czerwcu 1931 
r. pod tytułem „Co chcecie" zapocząt­
kowała długi szereg przedstawień 
szekspirowskich na wszystkich sce­
nach polskich. Od tej pory aż po 
dziś dz,eń teatry polskie stoją po- 
prostu pod znakiem Szekspira.

W listopadzie 1931 kierownik 
Teatru  Polskiego dyr. Arnold Szyf­
man występuje z -sensacyjną premje- 
rą „Romea i Julji", aby wbrew wszel­
kim horoskopom nałogowych pesy­
mistów odnieść wspaniały triumf 
artystyczny i finansowy.

W roku 1932 Karol Borowski 
wystawia w Łcdzi „Co chcecie" wy­
wołując namiętne spory i dyskusje 
skrajnie modernistycznie po trak to ­
waną oprawą sceniczną W tym sa­
mym roku cieszy się znacznem po­
wodzeniem we Lwowie „Sen nocy 
letniej" w oryginalnych dekoracjach 
kon-struktywistycznych A. Pronaszki.

Rok 1933 przynosi zupełnie 
świeże opracowanie „Wieczoru 
Trzech Króli" (ta kcmedja ma spec­
jalne szczęście) na terenie K rako­
wa, gdzie Osterwa decyduje się na

ryzykowny, lecz w skutkach trafny 
krok: powierza rolę Violi artystce 
kabaretowej-, Hance Ordonównie. W 
Poznaniu i na Wołyniu grają „Otel­
la", o którego wystawieniu, a może 
i zagraniu marzy oddawna, nawia­
sem mówiąc, Jaracz. W arszawa do­
rzuca swoją cie-giełkę, wystawiając 
(u Szyfmana) „Miarkę za miarkę", 
jeden z najmniej znanych utworów 
Szekspira.

W styczniu b. r. pojawia się 
prawie jednocześnie dwóch Hamle­
tów: jeden w Poznaniu, drugi w 
Warszawie, przyczem ten ostatni 
„idzie" w Teatrze Kameralnym 
przez szereg tygodni pełnemi kom­
pletami. Ostatnio wreszcie sygnali­
zują rekordowy sukces „Kupca we­
neckiego", zmontowanego realistycz­
nie, po „reinhardewsku" w Teatrze 
Polskim w Warszawie.

Romans Szekspira obserwowa­
ny w Polsce nie jest wcale zjawis­
kiem lokalnem, na własnem tylko 
podwórku zachodzącem, lecz ma 
charakter wyraźnie międzynarodo­
wy. We wszystkich krajach jako ta ­
ko kulturalnych Szeksp’r dochodzi 
ostatniemi czasy do głosu i coraz 
liczniejsze rzesze poczynają go słu­
chać z zajęciem. Zbrojny w gen-jusz 
słc-wa i pancerz swego talentu wy­
ruszył na podbój świata, rozsyłając 
na wsze strony swoich zwycięskich 
marszałków: Hamlet ucharakteryzo-

wany z lekka na czekis-tę - bezbożni­
ka ujarzmia Moskwę, M akbet w au­
tentycznej pikielhaubie na głowie 
odnosi sukcesy w Stratofordzie, Ko- 
ridan zaś brawurowym atakiem zdo­
bywa miejsce siedzące na afiszach 
Komedji Francuskiej, trudne do zdo­
bycia dla cudzoziemców. Na Szeks­
pira się chodzi, o Szekspirze się mó­
wi i pisze, zdumiewająca żywotność 
cztere-chsetłetniego staru-szika nie ma 
żadnych analoigij. Grywa się czasem 
jeszcze greckich klasyków, zresztą 
więcej dla przyzwoitości, aniżeli z 
prawdziwej wewnętrznej potrzeby, 
ale bądź co bądź są to już dziś tylko 
zeschłe muruje, podczas gdy Szeks­
pir jest człowiekiem żywym, z krwi 
i kości, arcymistrzem, dla którego 
nie istnieje czas. Publiczność XX wie­
ku z takim samym gorącym aplau­
zem przyjmuje każdy dowcip Fal- 
staffa, jak niegdyś współcześni au­
tora. Oklaski witające słynne hamle­
towskie „or be or met to- be" — 
„być albo nie być" brzmią dziś tak 
samo frenetycznie, jak wówczas. 

Dlaczego tak się -dzieje? Odpo­
wiedź nie trudna. Przyczyn trzeba 
szukać trochę w Szekspirze, a tro ­
chę w nas samych, dzieciach i współ­
twórcach powojennej rzeczywistoś­
ci. Teatr  współczesny cierpi boleś­
nie na brak autorów. Jeszcze w za­
kresie lelkkiej kcmedji i farsy dało­
by się wymienić z pół tuzina naz­

wisk, które nie są jeno pustym 
dźwiękiem, ałe dramat i tragedia 
przedstawiają się jak zachwaszczo­
ny ogród, o który nikt się nie trosz­
czy i nie dba. Intelektualne łamańce 
Shawa dobre są ostatecznie na de­
ser, ałe przedtem pragnęłoby się 
wchłonąć coś bardziej konkretnego. 
Tę konkretność i to jakby poczucie 
s-ciidnej roboty p-rzynosi dzisiejsze­
mu widzowi właśnie Szekspir.

W artości zawarte w jego dzie­
łach przetrwały od XVI wieku do 
naszych czasów, bo są wartościami 
nie jednej generacji, lecz wszystkich 
pokoleń rasy białej. Poezja Szekspi­
ra  jest poezją kosmopolityczną nie­
tylko w sensie przestrzennym, geo­
graficznym, ale także i historycznym. 
Każda epoka znajdzie w niej coś 
dla siebie, albowiem bohaterki i bo­
haterowie Szekspira to ludzie w y­
rażający pewne odwieczne cechy 
charakteru  człowieka. Galerja typów 
szekspirowskich to odbity w poe- 
tyckiem lustrze -korowód zalet i wad 
przewijających się przez całe dzieje 
ludzkości. Otello w sposó-b artys­
tycznie doskonały uosabia uczucie 
zazdrości znane zarówno w Egip­
cie Ramzesów, jak we Włoszech 
Mussoliniego. Potwór moralny uwię­
ziony w ohydnem cielsku Kalibana 
żyje od tysiąca lat, wcielając się w 
coraz inne indywidua; podobnie przy 
odrobinie szczęścia można spotkać

na swej drodze Ariela, świetlanego 
ducha przyrody. Miłość mężczyzny 
do kobiety do końca świata chyba 
będzie się wypowiadała najpiękniej 
ustami nieśmiertelnego kochanka z 
W erony — Romea a hamletowskie 
zwątpienie i słabość woli wystąpi u 
niejednego jeszcze pokolenia.

Specjalnie człowiek doby dzi­
siejszej, za którym w roku 1914 za­
trzasnęły się jakieś drzwi żelazne 
odcinając go od przeszłości, nie­
świadom, co go dalej czeka, osiero­
cony na rozdrożu wieków, czujący 
się jak akrobata  na linie rozpiętej 
wysoko nad areną, któremu każde 
fałszywe stąpnięcie grozi upadkiem 
w próżnię, instynktownie szuka pod­
pory w czemś stałem i niewzruszo- 
nem. I nic dziwnego, że poprzez 
czterysta lat zwraca się do autora, 
reprezentującego jak nikt inny cią­
głość ideową stuleci i powtarzające­
go krzepiąco: „Wszystko to już by­
ło. Spójrz, za moićh czasów ludzie 
mieli te same radości i smutki, cier­
pieli i weselili się tak samo, jak ty 
dziś. Nic nowego pod słońcem".

W teatrze Szekspira człowiek 
dzisiejszy szuka wiary w twórcze 
siły ludzkości i znajduje ją.
 ____________  Z. P.
CZYTAJ MIESIĘCZNIK

„AWANGARDĘ"
Poznań, ul. Ratajczaka 48

N A  MARGINESIE,

Śmieszna metoda
Oficjalna prasa Str. Narodowego przy­

ję ta  w ostatnich czasach za zasadę p rze­
milczanie tych objawów które mc są na 
rękę Stronnictwu Narodowemu. M. inn. 
prasa fa nie wspomina ani słowem albo 
oo najwyżej notuje półgębkiem, międ/.y 
wierszami o ostatnich zdarzeniach na tere­
nie obozu narodowego. Całą prasa, w 
szczególności sanacyjna, a także zbliżony

Zdarzyła się nam tj. Akcji Narodowej 
— drobna, mała rzecz,. Właściwie nie war- 
toby o niej nawet pisać. Podobnie, ja k  każ­
de nowe czasopismo, sta ram y się zainte­
resować niem opinję publiczną zapomoeą 
różnych metod reklamowych. Chcieliś­
my m. inn. uzyskać reklamę w lwowskich 
wozach tramwajowych, tak, ja k  korzysta 
z niej dziesiątki innych orga.nizacyj, im­
prez, a nawet czasopism. Ostatnio w ten

Sympatyczny organ p. Jerzego Brauna 
(„Zet") wdał się ostatnio (w nr. z 15 mar­
ca) w politykę zaprawioną niemałą dozą 
poetyckich malowideł i pełnego rozmachu 
dyplomatycznego. Autor, poeta, polityk, 
nakreślił obraz sytuacji międzynarodowej 
na tle porozumienia polsko-niemieckiego i 
polsko-sowieckiego oraz wypadków na Da­
lekim Wschodzie, poczem tak ustala przy­
szłe plany polskie:

„Jakiekolwiek byłyby następstwa wiel­
kiej rozgrywki pomiędzy dojrzewającemi 
do niej nieuchronnie, sąsiadującemi z nami, 
siłami dziejotwórczemi, Polska (i ludzkość! 
— bo interes Polski jest tutaj jednoznacz­
ny z interesem ludzkości) wygrać może tę 
partję tylko na czele narodów słowiań-

Współczesność nie obfituje jak wiado­
mo — w talenty poetyckie. Ale od biedy 
zupełnej pod tym względem pustki niema 
Zdarzają się piękne okazy, które tem gor­
liwiej winniśmy hodować i oceniać.

Widocznie zasadę tę wyznaje pismo 
cieszące się zasłużonym autorytetem : po­
święcające na swoich łamach dużo uwagi 
sprawom kulturalnym. Mówimy o „Kurje- 
rze Lwowskim", który w świątecznym wy­
daniu — obok bardzo cennych i pięknych 
publikacyj — ogłosił wiersz jakiegoś ano­
nima (p. A. L.) pt. „Świąteczne porządki", 
Temat może i wdzięczny, o ile znalazłby 
się w rękach poety. Ale autor nie jest po­
etą, tylko zwyczajnym grafomańskim wier­
szokletą rodem chyba z Częstochowy.

Posłuchajmy, co i jak anonimowy p. 
A. L. pisze w swoim przedświątecznym 
elaboracie: „W posiadanie wziął szaflik
bawialnię — Ze szmatami i ługiem i szczot­
ką
okien przytula się słodko".

Zostawmy tę nahalną słodycz szaflika 
na boku i jedźmy dalej, bo to dopiero po­
czątek.

„Tu do lampy umizga się dywan — 
Tam ze ściany zstąpiła markiza — I już do 
niej przystawia się Iwan — A zazdrosny 
im hrabia dogryza — Bo uważa, że został 
wykiwan".

Wierszy w takim stylu można tworzyć 
na godzinę całe setki i wtedy nietylko hra­
bia ale każdy cierpliwy czytelnik musiał­
by uważać, że jest „wykiwan" i to „ser-

do Str. Nar., ale niezależny „Kurjer W ar­
szawski" zajmuje takie czy inne stanowi­
sko wobec w ypadków ; oficjalna prasa 
Str. Nar. milczy.

Doskonale tę metodę znamy. Właśnie z 
powodu tej metody życiowej rozeszliśmy 
się ze Str. Na.rodowem. Jest to najgłupsza 
metoda chowania głowy w piasek i ucie­
kania od faktów. Ludzie, którzy nie m ają

nic do powiedzenia w życiu — chw yta ją  
się tej właśnie metody i sądzą naiwnie, żc 
świat zatrzyma się w pochodzie, poniew aż 
kilku panów udaje, że śpią.

Nie mamy nic przeciwko milczeniu ofi­
cjalnej p rasy  Str. Narodowego. Poniek 
sprzyja  to naszej akcji, gdyż społeczeń­
stwo, a .w szczególności zwolennicy i  sym ­
patycy  Str. Narodowego, nie m a jąc  „au­

to ry ta tyw nych"1 infornlacyj ze swojej 
prasy, p lo tku ją  na lewo i prawo, co przy 
b raku  środków na propagandę znakomicie 
popularyzuje przemilczane fakty. Z nasze­
go więc punktu  widzenia nie marny ża i-  
nyc-h pretensyj.

Metoda, o której piszemy, jest dla nas 
tylko jeszcze jednym  dowodem, że w sze­
regach Str. Narodowego p an u ją  przesta­

rzałe formy i  poglądy fila konieczności 
dzdsiejszego życia, a  ulubionym systemem 
tych poglądów jest zamykanie oczu na 
najoczywistsze wypadki. Jeśli jest komuś 
zitem wygodnie — proszę bardzo. Może u- 
dawać, że nic nie słyszy i nic nie widzi. I 
tak z tego powodu nikt się nie będzie już. 
martwił.

Przyjemny figiel
sposób reklamował się tygodnik „Legjouu 
Młodych" Dekada Akademicka.

Wszystko zdawało się być załatwione, 
formalnościom stało się zadość, dwaj wi­
ceprezydenci miasta i dyrektor tram w a­
jów lwowskich udzielili zgody, ba, afiszy- 
ki reklamowe „Akcji, Narodowej" ukazały 
się pewnego dnia na szybach wozów, aż 
nagle... W dwie (dosłownie: dwie) godzi­
ny  po ich ukazaniu się przyszedł ostry na ­

kaz z prezydjmn m. Lwowa, aby a fis'C 
„Akcji Narodowej" natychmiast usunąć z. 
tramwajów, zedrzeć i zniszczyć.

Rzeczywiście zniszczono. Stało się zadość 
zemście. „Akcja Narodowa" znalazła <-ię 
na indeksie u p. Drojanowskiego. Dzięku­
jemy. Jesteśmy z tego ogromnie zadowole­
ni. Odwrotnie m am y zaszczyt pokwito­
wać, że p. Drojanowski jest również u nas 
na indeksie i wprawdzie jego figura nic

nas na łamach „Akcji Narodowej" nie ob­
chodzi, to jednak w yjątkowo poruszamy 
ten temat. Zresztą maio ciekawy. Miewa­
ło się twardsze i poważniejsze orzeszki -Jo 
zgryzienia niż magistrackie wielkości i ży­
ło się i szło się naprzód, jakżeż świat by ł­
by mały i nudny, gdyby jego losy zale­
żały od... magistratu.

W yrażam y niepłonną nadzieję, że tak. 
ja k  „Akcja Narodowa" zniknęła z szyi)

tram wajów Lwowa, tak  sprawca tego fi­
gla zniknie już niebawem i ostatecznie z 
powierzchni tego miłego miasta. Będzie 
nam wtedy jeszcze niewymowniej p rzy ­
jemnie. Co daj Panie Boże — najrychlej 
— amen.

Fantazje w polityce
skich, o ile oczywiście zdoła je porwać za 
sobą i scementować w jeden blok potęgą 
rozumu twórczego i wielkiej ideji historycz­
nej. Gdyby bowiem Rosja sowiecka wyszła 
z tej walki zwycięsko, to tylko silna Pol­
ska na czele federacji państw słowiańskich 
i bizantyjskich (Rumunja) zdołałaby się 
przeciwstawić jej ekspansji gdyby, naod- 
wrót, zatrjumfowały Niemcy, to tylko taż- 
sama federacja słowiańska mogłaby zrów­
noważyć olbrzymią potęgę wojującego pan- 
germanizmu. Gdyby zaś budowla komunis­
tyczna zawaliła się w gruzy i nastąpił dłu­
gotrwały okres rozkładu wewnętrznego im­
perjum sowieckiego, gdyby na tem dymią- 
cem rumowisku powstawać zaczęły w bó­
lach porodowych nowe, osobne państwa

słowiańskie, to jedna tylko ideja unji 
wszystkich narodów słowiańskich w ogrom­
ne imperjum federacyjne, poddane kierow­
nictwu jednolitej ideologji słowiańskiej, by­
łaby w stanie to zanarchizowane środowis­
ko zreorganizować i powiązać zrodzone w 
niem konwulsyjne siły odśrodkowe. I tylko 
ona uwolniłaby wówczas wszystkie te roz­
proszone państwa i ludy od widma niewol­
niczej służby germańskim planom panowa­
nia nad światem, zapewniając im trwałą i 
twórczą suwerenność dziejową".

Tytuł artykułu brzmi: „Polska a im­
perjum słowiańskie". Idzie więc o zreali­
zowanie — mutatis mutandis — panslawiz- 
mu ideowego i — nazwijmy go — pań­
stwowego. Panslawizm ogromnie nas du­

żo w swoim czasie kosztował i poprostu 
nam się nie opłacił. Polityka ma to do sie­
bie, że jest wprawdzie — jak to słusznie 
pisze autor mistyczno-politycznego artyku­
łu w „Zecie" — „twórczą wiedzą dojrza­
łego umysłu", ale właśnie dlatego musi 
operować zawsze dojrzałemi koncepcjami, 
w porę wysuwanemi. Jest to znacznie bar­
dziej skomplikowane zajęcie, aniżeli n. p. 
napisanie powieści, a nawet dobrego utworu 
czy wiersza. Polska dzięki bardzo naprężonej 
sytuacji międzynarodowej, którą autor oma­
wianego artykułu nawet barwnie zrepro- 
dukował, musi prowadzić politykę samo­
dzielną i twórczą, ale nader ostrożną i pa­
miętającą przedewszystkiem o interesach, . 
Polski. Opieka nad narodami słowiańskie-

Słówko o jednym „wierszu"

Co się ku górze nahalnie — I do

decznie". No — ale czytajmy dalej, bo au­
tor mówi o sobie: „Wkoło wszystko wiru­
je koło mnie — Wśród szaleńczych podry­
gów i gestów — A ja ledwie już napół przy­
tomnie — Kładę myśli na grzmot anapes- 
tów".

Tera2 przynajmniej rozumiemy czę­
ściowo genezę tych straszliwośei, Autor 
był napół przytomny i popełnił wiersz od 
siedmiu boleści, poczem ofiarował go re ­
dakcji.

Ale przedtem jest jeszcze jedno wy­
znanie: „Coś się rwie w najbiedniejszej z 
mózgownic — Jabym jeszcze oszaleć sam 
gotów — Pośród tego sabatu czarownic — 
Już bezradnym poczułem się pyłkiem — 
I do knajpy wymykam się chyłkiem' .

Jesteśmy zatem w domu. Pan A. L. 
ma przedewszystkiem daleko posunięty 
autokrytycyzm („najbiedniejsza z mózgow­
nic"). Poczuł, że po napisaniu „wiersza" — 
i po przeczytaniu go można łatwo oszaleć. 
Byłby pewnie oszczędził rodakom przy­
krości, ale cóż? Poczuł się pyłkiem i po­
szedł do knajpy, a tam — po wzmocnieniu 
samopoczucia — niebaczny postanowił dru­
kować wiersz i „wykiwać" czytelników.

Ale żart na bok. Takich wieuzy nie 
powinno się drukować, bo to co z zakresu 
poezji wogóle się publikuje, powinno być 
wzorem oczywiście najlepszego. Wiemy, że 
w redakcji, która te nieszczęsne rymy 
częstochowskie napół przytomnego autora 
ogłosiła — znajdują się nawet profesorowie

uniwersytetu, którzy nie powinni dopusz- ne obok w tym samym dzienniku. W okre-
czać tego rodzaju „utworów", chociażby sie tak bezpłodnym w poezje, jak obecny
ze względu na swoje nazwiska umieszcza- — winno się ze szczególnym pietyzmem i

mi jest ideą wzniosłą, o ile leży na linji 
tych interesów. W przeciwnym razie jest 
zbyteczna. Taką właśnie wydaje się nam 
w dzisiejszej chwili, a także w dość od 
obecnej odległym, przyszłym okresie, gdyż 
odwracając uwagę od najistotniejszych, naj­
bliższych, bo własnych interesów i potrzeb 
wmieszać by nas mogła w słowianofilskie 
bałamuctwa. O ile jednak „imperjum sło­
wiańskie" ma pozostać poetycką koncep­
cją na łamach pisma poświęconego „sztu­
ce, kulturze i sprawom społecznym", to 
nic przeciwko temu nie mamy. Twórczość 
pod tym względem nie zaszkodzi, chociaż i 
nie pomoże, byle nie miała pretensyj do... 
polityki, która jest sztuką praktycznego 
działania.

ostrożnością traktować wszelkie publikacje 
poetyckie. Głupstwa winny iść do kosza. 
Stanowczo!

Wypadki w Rumunii
O sta tn i  proces członków Żelaz­

nej G w a rd j i  oskarżonych i skaza­
nych  za zamach, k tó rego  ofiarą  
pad ł p re m je r  D uca oraz w y k ry c ie  
spisku m ającego  n a  celu — w e­
dług doniesień p rasow ych  — 
w prow adzenie  d y k ta tu ry  wojsko­
w ej w  R um un ji  — świadczą o tem, 
że w państw ie  run iuńsk iem  p a n u je  
ferm ent, k tó rego  końca nie można 
na razie przewidzieć. F a k tem  jest, 
że przeciw  dzisie jszem u p o rządko ­
wi w y s tę p u ją  s fe ry  n a c jo n a l is ty ­
czne i w ojskow e, a j a k  mówią, 
w ie lką  rolti w  ca łe j  sp raw ie  od­
g ry w a ją  p ry w a tn e  stosunki k ró la  
K aro la  z żydów ką p. Lupescu. 
Ruch an tyżydow sk i  w  R um un  ji 
is tn ie je  od daw na i p rzy b ie ra ł  n ie ­
jed n o k ro tn ie  ba rdzo  gw ałtow ne 
formy.

Są te  w ypadk i  jeszcze jednym

dowodem, że now oczesny p rąd  n a ­
rodow y ma c h a ra k te r  pow szechny 
na  ca łe j  p rzes trzen i naszego k o n ­
tynen tu .  J ak k o lw iek  się jednak  po­
toczą w y p a d k i  w  R um un ji ,  nie są­
dzimy, a b y  na leżało  u nas w p a t ry ­
w ać się W  nie  z cielęcą bezm yślno­
ścią i usiłować budow ać  na tem  
skop jow ane  dosłownie ana logje  
dla te re n u  polskiego, czego drobne 
ś ladv  już  się d a ły  zauw ażyć w  p e ­
w n e j  części p ra sy  polsk ie j.  Spo­
dziew am y się. że w ypadk i  ru m u ń ­
skie, o ile się rozwiną, będą  szły  po 
lin ji  ba rdzo  gw ałtow nego w s trzą ­
su w górnych  reg jo n ach  tego k r a ­
ju, w  form ie zam achu stanu, nie 
o db iją  się zaś zbyt silnem echem  w 
masach. W yniknąć  to pow inno ze 
s t ru k tu ry  i niskiego poziomu k u l ­
t u r y  po lityczne j i W yrobienia  w  
społeczeństw ie rum uńsk iem . T r u ­

dno zatem  p rzep row adzać  ana lo ­
g je  pom iędzy  n iem  a stosunkam i 
w Polsce.

I d latego w łaśn ie  m ożem y spo­
glądać w  s tronę  R u m u n ji  z pe łną  
sym patją .  że rów nież  i ta m  p r a w ­
dopodobnie  dojść  może do głosu 
u s tró j  narodow y, ale pod żadnym  
pozorem  szczególniej w  obozie n a ­
rodow ym  nie  może w yrob ić  się o- 
p in ja ,  że to. co się dz ie je  czy do­
piero się s tanie w R um unji.  będzie 
można dosłownie zastosować n. p. 
W  Połsce. Sądzimy, że po sm utnem  
doświadczeniu  w łoskiem  i n iem iee- 
k iem  tak iego  g łupstw a n ik t  n ie  .po­
w tó rzy  i będzie  stałe o tem  pam ię­
tał. że ruch, p rogram , m etody  i po­
l i ty k a  narodow e w Polsce m uszą 
mieć c h a ra k te r  ściśle polski dosto­
sow any  do naszych  potrzeb  i w a ­
runków .
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Czy technika jest źródłem kryzysu!
Potęga techniki i je j  iracja bytu, polega 

na je j  bezpośrednim, oczywistym, real­
nym  dowodzie. Czyn zmaterializowany, 
jako  konkretne dzieło techniki posiada 
w yjątkow o sugestywną siłę, wobec k tó­
rej ustępują prawie z reguły nawet o wie­
le donioślejsze zasługi teorji. Ilość w ra­
żeń i praca  iniaginaeyjna rośnie pod w pły ­
wem wrażeń wzrokowych znacznie szyb- 
giej,  in tensyw nie j,  niż pod działaniem 
wszystkich innych  zimysłów razem  wzię­
tych.

Technika jest umiejętnością właściwą 
tylko naturze człowieka, pokonywującej 
bezw ładność materji. Ustala się pogląd, że 
nieszczęścia, tifafpiące narody od pięciu 
lat, są wyłącznie wynikiem zlej organiza­
cji życia gospodarczego. Przyroda zaś ja k  
na  urągowisko daje wszystko w nieogra­
niczonej obfitości, a  m agazyny wszelkich 
fabryk  przepełnione są wytworami prze­
mysłu. Maimy wszystkiego w nadmiarze. 
Równocześnie około 40 miljonów ludzi w 
sile wieku pozostaje bez pracy, tworząc 
falangi nowoczesnego żebractwa, b y tu ją ­
cego pomiędzy głodem i półgłodem. D la­
czego, te k  się dzieje?

W poszukiwaniu i sondowaniu przyczyn 
załamania się gospodarstwa- świ-atoweg 
pojaw iły  się liczne głosy, wskazujące na  
rozwój metod icenniki i teehnologjji. jako 
na główną podstawę i przyczynę ogólnego 
nieszczęścia. Zdaniem tych teoretyków 
racjonalizowanie i mechanizowanie wszel­
kiej wytwórczości stało się powodem nad- 
producji i bezrobocia. Podobny pogląd po ­
m ija  obojętnie wszelkie dobrodziejstwa 
postępu technicznego i zdaje się nie wie­
dzieć, że technika i technologja są czystą 
wiedzą, k tórej stosowaniem w życiu i eks­
ploatowaniem za jm uje  się zupełnie inną 
organizacja — w i e l k i  k a p i t a ł .  
Wiedza techniczna, w spar te  na granito­
w ych  podstawach nauk  ścisłych, m ate­
matyki, fizyki i cheinji powołana jest 
przedewszystkiem do pracy nad popraw ą 
losu ludzkości, do walki z nędzą i biedą, 
do wyeliminowania, zabijającej stronę du­
chową życia, p ra c y  fizycznej i przerzu­
cenie je j  na  m artw e maszyny. W dzisiej­
szych czasach wiedza techniczna musi 
iść w służbę kapitału, k tóry  z podstaw 
swego założenia szuka najwyższego opro­
centowania i najprędszej amortyzacji.  W 
tvm  k ierunku jest w ykorzystyw any każdy 
wynalazek techniczny i  każcie ulepszenie. 
To też we w s z e c h p o t ę ż n e j  ż ą ­
d z y  z y s k u  leży sedno obecnego k ry ­
zysu, technika zaś jako wiedza i jako  za­
wód m a z. tem bardzo m ało  wspólnego.

W ostatnich latach pojawiło się dużo 
prac omawiających stosunek człowieka 
do maszyny. N'a p lan  pierwszy, głębokoś­
cią u jęcia zadziw iająca w ysuw a się roz­
p raw a  znakomitego uczonego prof. S t o - 
d o l i  7. politechniki w Zurychu.

Dzięki genjalnym wynalazkom techniki 
poziom materjalnego życia ludzkości, ze 
stanu jaskiniowego półzwierzęcia pod­
niósł się do stanu obecnego. Wiemy na pe­
wno, żc na  tem jeszcze nie koniec postę­
pu  technicznego, którego rozległości, me 
można wyliczyć, można tylko przewidy­
wać. Wiemy natomiast z wszelką pewno­
ścią, że technika stała się obecnie ożyw­
czym strumieniem pulsującej krwi, któ­
rego b rak  może zadaw ać śmiertelne rany 
catej cywilizacji. Tem po.rozwoju techniki 
p rzyb ie ra  rozmiary zastraszające.

Technika przedstawia czynnik, który  
wyciska wyraźnie piętno także i na  du ­
chow y stronie współczesnego życia. Wyż­
sze uczelnie techniczne p racu ją  nad rozwo­
jem nauk  ścisłych i teoretycznych nie w 
mniejszym stopniu niż uniwersytety. 
Sztab inżynierów, wychodzących corocznie 
z uczelni technicznych w świat, składa 
się z pracowników, przygotowanych nie- 
ty lko do p racy  technicznej, lecz również 
i naukowej, powiększając kad ry  inteli­
gencji p racu jącej umysłowo. Nie jest 
czczą fantazją, jeżeli patrząc na postęp 
techniczny i) jego wyniki oraz zdobycze 
powiemy, że bliską jest chwila, w  któ­
re j  zniknie ciężki wysiłek i żm udny trud  
ludzkości p racu jące j  fizycznie, a  m uska ły  
będzie ona wyrabiać wyłącznie w spore.e, 
kiedy technika podniesie poziom miesz­
kań, ubrania i wogóle higjeno życia tak  
wysoko, że w  myśl znanej maksymy, w 
zdrowem ciele zamieszka zdrowy ducn. 
Wieleż więcej będzie mógł wówczas czło­
wiek p racy  poświęcać wyższej, duchowej 
stronie życia, gdy zdejmie się zeń przymus 
i obowiązek p racy  fizycznej, względnie 
ograniczy się go do minimum.

Do tak  zaszczytnej i wzniosłej p racy  
jest powołany inżynier, jeżeli należycie 
rozumie powołanie swego zawodu. Dzisiaj 
stoimy zaś od k ilku  la t  wobec k ryzysu  
i trudności, wywołanych przez zbyt 
szybki postęp techniczny, przez nadm iar  
rac jonalizacji  i mechanizacji ,  k tó re  s ta ły  
się jedną z przyczyn  klęski naszego po­
kolenia, nieszczęściem całej ludzkości. 
M amy na myśli bezrobocie. iNiewątpliwie 
na k lęskę bezrobocia składa się wiele 
przyczyn  różnorodnych. Wycofanie się 
ca łe j  daw nej Rosji z normalnego obrotu 
handlowego, stosunki, które zapanow ały  
w Ind jach , a k tó rych  w yrazem jest 
Gandhi z kozą i kołowrotkiem, nieusta­
jące w ojny  wewnętrzne w Chinach. R a­
zem te t rzy  k r a je  obejm ują  około mi- 
I jarda  ludności, będące j  poza norm alnym  
biegiem życia gospodarczego. Jeżeli do 
tego dodam y pęd we wszystkich k ra -  
jach  cło samowystarczalności, s tanie się 
ja sne  dlaczego wytwórczość przem ysło­
wo-górnicza spadła w roku 1932 w po­
równaniu z r. 1928 procentowo: 
węgla 27,7°/o, miedzi 38,6°/<>, naf ty  13,0% 
żelaza 55,6%, stali 54,1%, cynku  52,4%.

D zie ją  się tak  dziwne rzeczy, że rolni­
cza Rosja gwałtownie się uprzem ysła­
wia, a przemysłowe Niemcy równie e n e r ­
gicznie się agraryzują. Takie przesta­
wienia p rodukc ji  w charak te rze  gospo­
darstw a narodowego w prędkim  czasie, 
muszą wywołać ob jaw y  dotkliwego k r y ­
zysu. Czy technika temu winna?

Ludzki duch w ynalazczy i twórczy 
p rac u je  nadał w k ie ru n k u  przerzucania 
p racy  z ludzi na maszyny, ulepszania 
procesów wytwórczości i tem samem 
w yw oływ ania  dalszych konfliktów w 
zagadnieniach stosunków produkcji  
i pracy. Zmierzamy ku przyszłości, 
k iedy fab ry k a  przedstawiać się będzie 
jako  wielopiętrowy budynek , wypełnio­
ny w iru jącem i maszynami, ale m niej 
w ięcej bezludny. Dlatego trzeba p rzewi­
dywać, że następować będzie coraz to 
większe ograniczenie zapotrzebowania na 
p racę  ręczną, w przemyśle, górnictwie, 
także i w  rolnictwie, wobec czego idzie­
m y w yraźn ie  w epokę zaostrzania się 
walk socjalnych. Czy państwo może p a­
trzeć na to bezczynnie? Czy obok p u l­
sującego życia je d n e j  połowy ludności,  
d ruga pozostanie w poniżającym  stanie 
stworzeń, zbytecznych dla świata, odda­
nych na pastwę najniższych instynktów?

W poszukiwaniu sposobów częściowe­
go zmniejszenia liczby bezrobotnych, 
is tn iejące p rzy  Lidze Narodów Między­
narodow e Biuro P ra cy  zorganizowało 
m nie j w ięcej p rzed rokiem konferencję 
na tem at 40-godzinnego tygodnia pracy, 
co przy  niezmienionych zarobkach, rów ­
nałoby się podwyżce płac, pozwoliło na 
zatrudnien ie  większej liczby bezrobot­

nych  i podniosło konsum pcję  towarów. 
Chociaż na pierwszy rzu t oka w ydaw ała  
się ta  spraw a prostą, to podczas dy sk u ­
sji w Genewie spotkała się ona z silnym 
oporem przemysłowców, k tórzy  podnieśli 
fakt znacznego podrożenia w ten sposób 
wytwórczości.  W k ra jach  o wielk iej 
ilości bezrobotnych, już dzisiaj znaczna 
część robotników, ze względu na t. zw. 
„świętówki", p racu je  nie we wszystkie 
dnie tygodnia, m ając ostatecznie p rze­
p racowane nie 40, lecz znacznie m nie j  
godzin tygodniowo. Tam więc ustawowe 
wprowadzenie 40-godzinnego tygodnia 
niewiele pomoże. K ra je  o m ałej ilości 
bezrobotnych wogóle nie chcą słyszeć o 
podobnej reformie, gdyż praw dopodobnie 
m usiałyby ograniczyć pracę swoich, dla 
zatrudnienia obcych. Trzeba więc p rz y ­
puszczać, że 40-godzinny tydzień  pracy, 
na długo jeszcze pozostanie teoretycz- 
nem zagadnieniem i hasłem w obecnych 
w arunkach  nie do zrealizowania.

Horoskopy na przyszłość nie są więc 
wesołe i nie b rak  przepowiedni wręcz 
tragicznych. W e l l s  twierdzi, że po­
stęp techniki służy wyłącznie do użytku 
górnej  w ars tw y  10.000 z ich bajecznym

luksusem. Obok tego człowiek pracy  
s ta je  się coraz bardz ie j  składową częścią 
au tom atycznej maszyny, wykonów ująć 
całe swe życie jednakowe ruchy, jak b y  
uczepiony łańcuchem do k o rby  swej 
maszyny. „Pan świata stuł się niewolni­
kiem maszyny".

Pisarz am erykańsk i S tuart C  h a s e  
pisze: „Zawdzięczamy rozwojowi techniki, 
że w S tanach Zjednoczonych każdej  n ie­
dzieli 40 miljonów ludzi pędzi w autach 
w ku rzu  i zaduchu smarów 50 km/godz., 
10 miljonów w ciemnościach obserwu je, 
jak gwiazda kinowa na  taśmie celuloido­
w ej hand lu je  swą cnotą, a pół m iljona 
ludzi kopie się i kłóci koło piłek". N a j ­
czarniejsze przepowiednie na  przyszłość 
w ysnuwa O. S p e n g 1 e r, au tor  znanej 
n iemieckiej książki p. t. „Zmierzch Za­
chodu". Życie według Spenglera jest n ie­
ustanną i ok ru tną  w alką  bez litości, a 
człowiek drapieżnem  zwierzęciem. Istnie­
ją  silne, rasowe narody, k tó re  zachowały 
niezmienione ins tynk ty  drapieżcy; są to 
na rody  panów (Herrenvólker), powołane 
do podbijania i niszczenia narodów słab­
szych. Obecnie technika oddaje swe zdo­
bycze za m arny  grosz kolorowym naro ­

dom, jest to zdradą, bo cała wyższość 
E uropy  i Ameryki opiera się na zmono­
polizowaniu przemysłu i eksploatowaniu 
k ra jó w  nicuprzemysłowionych. Bezrobo­
cie w kra jach ,  p rzodujących cywilizacji,  
nie jest kryzysem, lecz początkiem nie­
odwołalnej katas tro fy  — nic na to pora­
dzić nie można. Jedyne co pozostaje cy­
wilizowanemu człowiekowi, to zginąć 
świadomie.

Podobne poglądy wygłasza również R. 
D m o w s k i, w książce „Świat powo jen­
ny a Polska", pisząc tem i słowami: „Eu­
ropa ma dzisiaj rosnące szybko m iljony  
bezrobotnych, w yrzucane z nieczynnych 
fabryk. Z niemi t raged ja  zacznie się od 
chwili, k iedv państwa nie będą już  miały 
za co ich żywić. Chwila ta zaś jest bo­
d a j  niedaleka. Inna t rag e d ja  czeka za 
drzwiami, zjaw ią się niedługo, bądź 
stopniowo, w mniejszych ilościach, bądź 
nagle, w wielk iej masie, żywioły inteli­
gentne i półinteligentne, pozbawione 
chleba i zajęcia na skutek  zlikwidowania 
szeregu insiytiicyj, k tórych  zubożone spo­
łeczeństwa nie będą mogły wyżywić".

Cóż inżynierowie, jako  wodzowie tech­
niki mogą odpowiedzieć na te czarne ho­

roskopy? Przedewszystkiem nadmienić 
trzeba, że nikt absolutnie nie zdawał so­
bie dokładnie spraw y z takiego obrotu 
rzeczy- Zło wynikłe ze zbyt szybkiego 
postępu techniki spowodował nie tech­
niczny ciuch wynalazczy i twórczy, lecz 
niskie instynktu,v żądza posiadania, zy­
sku i użycia, k tóre  niestety s te ru ją  lo­
sami ludzkości. Chęć wysokiego zysku, 
ten decydujący  czynnik ustro ju  kap ita l i­
stycznego, k ie ru je  na jpiękniejszeini zdo­
bi czarni techniki w myśl swych założeń. 
Najlepszym tego przykładem  jest k ine­
matograf, genjalny wynalazek, uży ty  w 
99% do ogłupiania i roznamiętniania t łu ­
mów. Wciąż postępująca i rosnąca kon­
cen trac ja  kap ita łu  musi wzbudzać n a j ­
groźniejsze obawy na przyszłość, jak 
zwykle bywa, wobec nagromadzenia zbyt 
w ielkiej w ładzy w ograniczonych rękach 
nielicznych osobników.

Znaczenie inżyniera w życiu społecz- 
nem nie jest oceniane należycie, a jego 
udział w pracach społecznych jest b a r ­
dzo maty, jak pisze w swej książce prof. 
Stodoła. Uczelnia, z k tórej  wyszedł in­
żynier, nauczyła go rozumować w opar­
ciu na zimnych może, lecz beznamięt-

G Ł O S Y

Sprawa młodego pokolenia
W „Przełomie" (z marca br.) ukazał 

się artykuł p. K, Z. „Młodzi — starsi — i 
najstarsi", z którego wyjątki niżej cytuje­
my:

„Na terenie młodego pokolenia dają się 
odczuwać od pewnego czasu fermenty, 
które z roku na rok zyskują coraz bar­
dziej na sile. Nie można przypisać ich nor­
malnym różnicom zdań i poglądów, jakie 
odwiecznie dzieliły i dzielić będą starych 
od młodych. Są to objawy silniejsze i ma­
ją inne i bardziej specyficzne podłoże, za­
sługują zatem na głębsze zastanowienie i 
szczegółową analizę. Narazie kilka uwag 
natury ogólnej, dotyczących źródeł kry­
zysu.

Pokolenie młode, którego okres doj­
rzewania przypada już na czas samodzie- 
ności państwowej, a które obecnie wkracza 
w pełnię sił życiowych i energji działania 
wieku męskiego, nie brało udziału ani w 
wielkiej wojnie, ani w walkach legiono­
wych, ani nawet z wyjątkiem ostatnich już 
roczników w walkach lat 1918-20. Otarło 
się niejako o te przełomowe chwile narodu 
polskiego i ma je z pietyzmem zachowane 
we wspomnieniach lat dziecinnych lub wczes­
nej młodości. Nie zna osobiście zupełnie lat 
przedwojennych, lat niewoli, prac niepod­
ległościowych, parlamentów obcych, — czy­
ta o nich w podręcznikach historji. Dzieje 
te istnieją dla młodych tak, jak dla starsze­
go pokolenia przeżycia narodowe z połowy 
zeszłego stulecia. Wychowani we własnem 
państwie, w okresie pokoju, myślą tylko ka- 
tegorjami państwowemi i odczuwają sercem 
obywatela państwa. Państwo jest dla nich 
oczywistą formą narodu.

Są to niewątpliwie rzeczy znane pow­
szechnie, o których jednak, patrząc na to 
nowe pokolenie ludzi dojrzałych, nie można 
zapominać, gdyż stanowią one źródło prze­
żywanych obecnie fermentów.

Starzy działacze polityczni, dziś fudźie 
około lat 60-ciu, wychowani w przedwojen­
nych szkołach politycznego myślenia, stoją 
jeszcze na czele wielu obozów i starają się 
kierować tem nowem pokoleniem, organi- 
zowanem przez ich ludzi: z roku na rok 
coraz mozolnie), z coraz większym trudem 
i wysiłkiem. Młodzi patrzą już na swych 
starych nauczycieli nieufnie, nie rozumieją 
zastarzałych antagonizmów politycznych, 
które są dla nich martwe, nie rozumieją 
uporu, z jakim starzy trzymają się dawnych, 
przedwojennych koncepcyj i założeń ideo­
wych, odnoszą się krytycznie do celowego 
wyolbrzymiania drobnych niekiedy różnic 
taktycznych, inaczej pojmują rolę swoją w 
życiu politycznem państwa polskiego, inne 
widzą płaszczyzny walk ideowych, inne 
wreszcie możliwości współpracy. W daw­
nych bogach politycznych spostrzegają za­
wziętych graczy, którzy ze starczym upo­
rem wygrywają swoje przedwojenne karty,

nieposiadające w Polsce powojenne) istot­
nych walorów.

Na odcinku między tem najstarszem a 
nowem pokoleniem przepaść pogłębia się 
szybko i rola starych bogów jest na wjkoń 
czeniu...

Młodzi, jakkolwiek bardziej bliscy wie­
kiem, sercem i umysłem ludzi z epoki nie­
podległościowej, niż parlamentarnych dzia­
łaczy przedwojennych, różnią się jednak i od 
nich atmosferą i duchem Wychowania pań­
stwowego, które otrzymali w wieku dojrze­
wania, i brakiem zasług natury wojennej. 
Uznanie, które mają dla ludzi, nie musi być 
równoznaczne zgodności poglądów zarówno 
na to, co się w życiu narodowem dzieje, jak 
i na to, co się w Polsce i z Polską ma dziać 
kto i jak ma nią rządzić w przyszłości Tu­
taj drogi się często rozchodzą i różniczkują. 
Można żywić kult dla bohaterów, cześć dla 
grupy, uznanie dla całego obozu aie rów­
nocześnie myśleć i o tem, że tych bohate­
rów, tej grupy ludzi, tych działaczy obozu 
kiedyś zabraknie, że wcześniej jeszcze za­
braknie im sił i zdrowia, któremi tak ofiar­
nie szafują, I wówczas zabraknie kryterium 
zasługi i kwalifikacji do rządzenia, jakim 
jest udział w walkach o niepodległość. Naj­
silniejsza wola, emergja i możliwość rządze­
nia będą w inych rękach. Trzeba będzie po­
myśleć o zupełnie innych metodach doboru 
elitarnego, mniej prostych, wobec nowego 
pokolenia, które nie walczyło o niepodleg­
łość, bo niepodległość tę już posiadało, i 
którego cały wysiłek trudu i ofiary dla Pol­
ski szedł w innym kierunku.

Czas biegnie szybko, zbliżyć się mogą 
niepostrzeżenie lata, kiedy nowe pokolenie 
patrzeć będzie na zasłużonych w walkach 
niepodległościowych, tak jak oni patrzyli w 
swoich latach 20-tych na weteranów 63-go 
roku. Trzeba więc spojrzeć w najbliższą 
przyszłość, szukać bez uprzedzeń w nowem 
pokoleniu najsilniejszych i najzdrowszych 
elementów, myśleć już dziś, jacy ludzi -^Pol­
ską mają rządzić, i jakie mają być najbliż­
sze ogniwa w łańcuchu rządów polskich, o- 
gniwa, które w interesie państwa reprezen­
tować muszą bezwzględnie elitę każdego 
pokolenia".

„Gazeta Polska" (z 9 kwietnia.) ogłosiła 
artykuł,  k tóry  porusza to samo zagadnie­
nie, ujęte z innej płaszczyzny:

„W szeregu zjawisk politycznych, — 
czytamy U  absorbujących umysły, coraz 
większe znaczenie zdobywa sobie zaga­
dnienie młodzieży. Już wkrótce po woj­
nie przekroczyło', -ono wyraźnie gitanice 
pedagog ji, w  których zamykało się daw ­
niej. Z chwilą wejścia świata cywilizowa­
nego w okres kryzysu, zagadnienie mło­
dzieży stało się odrazo palącą kwestją 
społeczną. Dzisiaj jednem z najważniej­
szych i najtrudniejszych zarazem zadań, 
przed któremi stoją rządy  i  państwa, je s t

znalezienie zatrudnienia dla nadchodzą­
cych rok rocznie z nieubłaganą stałoś­
cią fal młodzieży. Bezrobotna młodzież, 
stata, się w wielu krajach zaczynem fer­
mentów o decydujjącem nieraz znaczeniu 
bez względu na przynależność klasową, 
polityczną i społeczną. Wszędzie bo­
daj jest to element, pozwalający się łatwo 
organizować pod wpływem mniej lub b a r ­
dziej płytkiego frazestu demagogicznego. 
Wszędzie i wc wszystkich przekrojach spo­
łecznych jest wybitnie zradykalizowaim. 
Jeżeli chodzi o je j  poglądy społeczne, to w 
negacji panu jące j  rzeczywistości, w ocze­
kiwaniu przełomowych zmian, przejawia 
dużą jednolitość, od organizacyj katolic­
kich poczynając, a kończąc na żywiołach, 
wyraźnie wchłoniętych przez atmosferę 
marksizmu. Różnice zaczynają się dopie­
ro w sposobach widzenia przyszłości. Zko- 
lei dopiero wizjonerstwo przyszłościowe 
młodzieży zaalarmowało nieczułe do nie­
daw na umysły polityków i soscjoilogów 
nowem, nieznanem jeszcze przed kilku la­
ty  zatrudnieniem.

Pr zed generacją starszą, nadającą  ton 
dzisiejszej rzeczywistości we wszystkich 
dziedzinach życia, wyrosło jedno z n a j ­
trudniejszych, jakie można sobie w yobra­
zić, zadań: utrzymanie w pływ u na młode 
pokolenie. Poszczególne grupy  społeczne i 
kierunki polityczne prowadzą dzisiaj w 
całym świecie cywilizowanym mniej lub 
bardziej planową akcję  pozyskiwania dla 
siebie młodzieży, bądź jako narzędzia w 
walce o nowe oblicze przyszłości, bądź j a ­
ko kadr, które m ają  przedłużyć ich ist­
nienie. Rzadziej stosunkowo celem ożywio­
nego do niebywałych granic zainteresowa­
nia się młodzieżą jest p raca  dla niej sa­
mej, polegająca na stworzeniu warunków 
i pomocy, dzięki którym młodzież mogła­
by uzyskać postać duchową i psychiczną 
na miarę wymagań epoki, w którą wcho­
dzimy.

Zdaje się wszakże nie ulegać wątpliwo­
ści, że wysiłki generacji dzisiejszej, bez 
względu na to, czy oddziaływa ona na 
młodzież za pośrednictwem państwa, czy 
też kościoła, lub partj i,  metodą przymu­
su, czy zachęty, pod jednym  względem 
będą chybione: nic dadzą takiej młodzie­
ży, jaką starsi chcieliby wychować. Mło­
dzież była inną od generacji ją poprze­
dzającej zawsze, nawet w w arunkach  n a j­
powolniejszych ewolucji. Istnieje bowiem 
w pracy wychowawczej nie dającą  się u- 
Stm.ąć trudność stała, polegająca n a  tem, 
że .nawet najinteligentniejszy wychowaw ­
ca nie może przewidzieć, jak oddziaływać 
będzie na umysł i psychikę młodzieży n a j ­
bliższa, a jeszcze nieznana przyszłość. Ale 
do tego czynnika stałego epoka kryzysu 
dołącza element, zasadniczo w ykluczają­
cy możliwość ścisłego planowania w dzie­
dzinie p racy  wychowawczej, mianowicie

— zawrotnie rewolucyjne tempo odbywa­
jących się przemian. Gdy dawniej dla 
wytworzenia różnić psychicznych w spo­
łeczeństwie potrzebą było dziesięcioleci, o- 
beonie ystarczują lata. Już nic rodzice i 
dzieci, lecz starsi i  młodsi bracia  należą 
do inych generacyj.

W państwach, w których wychowanie 
młodzieży podporządkowano obowiązują 
cej doktrynie, starsza generacja chwyciła 
się przymusu, jako metody oddziaływania. 
Wyniki tej metodę zaczynają się zaryso­
w ywać dopiero w Sowietami i Italji.

Zdaje się, że w każdych warunkach, a 
szczególnie w obecnych, starsza generacja 
w inna pogodzić się z myślą, że mlodzbz 
będzie od niej inna. Tem bardziej inna, 
im większe jest tempo przemian, zacho­
dzących na świecie.

1 że nie można zgóry i ściśle przewi­
dzieć, jakie to będą różnice, gdyż niewi­
doczne są jeszcze kształty  nadchodzącej 
przyszłości.

Pozornie świadomość ta  już istnieje. Je ­
żeli nie powszechnie, to w każdym razie 
p rzejawy je j  znajdziemy z łatwością w 
literaturze pedagogicznej. Ale tylko pozor­
nie, bowiem rzadko zdarza się, aby z uzna­
nia powyższych zjawisk wysnuwano na­
leżyte wnioski.

Tymczasem wnioski te m ają  zasadnicze 
znaczenie tak dla całości zagadnień w y­
chowawczych, ja k  i dla politycznego i cii 
fragmentu. W ostatniej zwłaszcza dziedzi­
nie posiadają szczególnie doniosłą wymo­
wę. Sprowadzają się bowiem do uznania, 
że w warunkach  ogólnej il przez największe 
autorytety  stwierdzonej pjynności stosun­
ków nie należy wizjonerstwu polityczne­
mu młodzieży budować tam pop rzeczny cli, 
opartych na rygorach zakazów, represji, 
ztiklęć i klątw. Dynam ika młodzieńczej 
wyobraźni, pobudzonej żywiołowością 
przemian, nawet nicpozulnianych, może 
i ozwalic najpotężniejsze zapory. Nikt me 
zabezpiecza sic; 4x1 powodzi walem, wy. 
budowanym w poprzek rwącego por.ii i 
P rądu  nie można zatrzymać, lecz można 
i należy go regulować, u jm ując  w obw a­
łowanie jego koryto. Ten, kto zdoła wpio- 
wadzić do wizjonerstwa politycznego 
młodzieży takie, czynniki, jak idealistyczne 
podstawy myślenia, uczuciowy stosunek 
do ojczyzny i państwa, krytycyzm, oparty 
na  zrozumieniu rzeczywistości i w yn ika ją­
ce stąd poczucie odpowiedzialności, ten 
nie straci wpływ u na młodzież a jedno­
cześnie nie sprowadzi je j  na manowce. 
Najjaskrawszy bowiem radykalizm  poglą­
dów przestanie być groźny dla państwa i 
sprzeczny z dobrem narodu, o ile będzie 
regulowany takiemi, jak wymienione, 
czynnikami. Zamiast prowadzić do rozkła­
du i zniszczenia, przetworzy się raczej, jak 
już nieraz w dziejach, szczególnie polskich, 
bywało, w czynnik twórczego postępu.”

Murzyńska etyka
Sprawa słynnego pianisty Backhausa 

w Warszawie była wypadkiem znamien­
nym. Żydzi ogłosili bojkot koncertu nie­
mieckiego artysty, który jest członkiem 
Państwowej Rady Muzycznej w Niemczech, 
rozwinęli przeciw Backhausowi silną pro­
pagandę, na koncercie nie zjawili się, ale 
mimo to wypełniona publicznością aryjską 
sala warszawskiej Filharmonji była dowo­
dem, że żydzi nie decydują w Polsce o po­
wodzeniu, a przyjęcie Backhausa przez au- 
dytorjum wykazało, że żydowska propa­
ganda nie sięga do społeczeństwa pol­
skiego.

Sjonistyczna „Chwila" (z 29 marca) 
omawiając sprawę Backhausa napisała:

„Pozostaniemy sobą: na koncerty
Backhausów uczęszczać nie będziemy, bo 
nie mamy zamiaru pracą naszą wspierać 
zaciekłego wroga naszego narodu, choćby 
najlepiej grał na fortepianie. Nie pisaliśmy 
ani słowa o tem, gdyby właśnie tej oka­
zji nie wyzyskano do ukucia przeciw Ży­
dom zarzutu, że robią politykę w stosunku 
do sztuki. Nie do sztuki, ale do żydożer- 
czego artysty ustosunkowała się niegatyw- 
nie ludność żydowska — nie robiąc z tego 
tajemnicy".

Jest to wyznanie rozbrajające swoim 
cynizmem. Jak  wiadomo żydzi są główny­
mi szermierzami „zasad" czystego poglądu 
na sztukę, literaturę, zagadnienia kultury —

bez względu na ich zabarwienie rasowe, 
wyznaniowe czy narodowościowe. Z zasadą 
tą w wielu wypadkach można się zgodzić. 
Ale oczywiście nie zależnie od tego, czy w 
danym wypadku żydom to odpowiada czy 
nie. Nie będziemy spierali się o Backhau­
sa. Wiadomo nam, że jest to pianista mi­
strzowski. I dlatego należało go posłuchać. 
I posłuchano go, a równocześnie, jako goś­
cia, odpowiednio powitano. W ten sposób 
kulturalne społeczeństwo postępuje wobec 
każdego kulturalnego zjawiska, jakie się w 
jego obrębie zdarza.

Żydzi wyświadczają sobie niedźwie­
dzią przysługę pisząc, że nie mają zamiaru 
„pracą swoją wspierać zaciekłego wroga

narodu żydowskiego". Jest to broń obo­
sieczna, bo rozgizesza ona w zupełności 
tych wszystkich, którzy tę zasadę stosują 
wobec... żydów zarówno w sztuce, jak w 
handlu. Naszem zdaniem, zasadę tę stosują 
oni słusznie, chociaż żydzi wołają, że mają 
prawo do życia i protestują przeciw pozba­
wieniu ich tego prawa. Okazuje się jednak, 
że te pretensje odnoszą żydzi tylko do sie­
bie, a wobec nie-żydów cynicznie wyznają, 
że nie mają zamiaru „wspierać zaciekłego 
wroga". Jest to doprawdy etyka więcej niż 
murzyńska. Naprawdę żydowska !

W S R O D  K S IĄ Ż E K .
Sprawozdanie Towarzystwa Naukowego we 

Lwowie. Tom XIII, 1933.
Lwowskie Towarzystwo Naukowe jest 

stowarzyszeniem, działającem cicho, lecz 
owocnie dla dobra kultury i wiedzy. Praw­
dziwa nauka nie potrzebuje i nie uznaje re ­
klamy, to też ten skromny rozmiarami to­
mik sprawozdawczy jest bodaj jedynem co 
roku źródłem, które mogłoby poinformować 
szeroki ogół o pracy Towarzystwa Nauko­

wego, gdyby wogóle szeroki ogół chciał się 
nią trochę zainteresować. W każdym razie 
warto przytoczyć parę cyfr dla zdania so­
bie sprawy z rozwoju tej niezmiernie waż­
nej i zasłużonej dla nauki polskiej placówki.

Ogólna liczba członków czynnych i 
przybranych w roku 1933 wynosiła 244. Są 
oni zgrupowani w trzech Wydziałach To­
warzystwa, a to: filologicznym, historyczno- 
filozoficznym oraz matematyczno-przyrodni­

czym, Kierownikami wydziałów tych są 
obecnie: prof. Wilhelm Bruchnalski, prof.
Władysław Abraham i prof. Jan Hirschler 
(Prezesem Towarzystwa jest prof. Fr. Bujak). 
Na zebraniach naukowych wygłoszono w r. 
1932 68 referatów, ogłoszono drukiem 16 
wydawnictw.

„Sprawozdania" zawierają streszczenia 
owych referatów, I tak w dziale referatów 
i odczytów filologicznych zapoznajemy się

Kto hum or zdrow ie  
ma na wzgiedzie

P i  W O
L W O W SKiE

Pije zaw sze i  w szędzie!

z pracą prof, W. Taszyckiego o „Powsta­
niu i rozwoju rzeczowników typu „szcze­
niak", a dalej z rozprawką M. PTzczkow- 
skiego p, t. „Problem moralności w litera­
turze pięknej". Stosunkiem Mickiewicza do 
Słowian południowych w ostatnim okresie 
życia wielkiego poety zajmuje się prof. H. 
Batowski, ks, A. Klawek przedstawia słu­
chaczom „Nową interpretację Psalma 51", 
J. Smereka mówi o Janie z Wiślicy, H. 
Szucki o „Poetach Monistach" i t.d.

Samodzielna sekcja historji sztuki i kul­
tury zajmowała się w roku ubiegłym studja- 
mi nad katedrą ormiańską we Lwowie (H. 
Mańkowski), oraz architekturą zamku w 
Żółkwi (M. Osiński). Ponadto dr. Z. Hornung 
opracował ciekawą próbę charakterystyki 
Jana de Witte, zaś prof. Wład. Kozicki mó­
wił o „Rozwoju kompozycji tektonicznej w 
dziełach malarskich Leonarda de Vinci".

W referatach Wydziału historycjjno- 
filozoficznego spotykamy m. in. prace K. 
Sądeckiego („Archiwum miasta Lwowa"), 
Z, Stania („Istota budżetu na tle rozwoju 
historycznego oraz współczesnych tendencyj 
konstytucyjnych"), H. Wereszyckiego („An- 
glja-Polska w latach 1860-1865") i M. Zim- 
mermana („Wywłaszczenie. Próba teorji na 
tle his tory czno-porównawczem").

Wydział matematyczno-przyrodniczy 
wykazuje największą ilość odczytów, k tó­
rych nawet drobną cząstką trudno tu wy­
mienić. Autorami ich są uczeni tej miary, 
co Hirschler, Rosiński, Weigel i inni.

Sporo miejsca w XIII-tym tomie „Spra­
wozdań" poświęcono ś. p, prof. Oswaldowi 
Balzerowi założycielowi (w r, 1901) i długo­
letniemu prezesowi Towarzystwa Naukowe­
go we Lwowie.

uych i kryształowo jasnych prawach 
m atem atycznych i fizycznych. Nieza­
chwiana logika tych p raw  uczy inżyniera 
stosować je do wszystkich spraw życio­
wych, w skutek  czego tam, gdzie wkracza 
inżynier, na miejsce chaosu n ie /o rgan i­
zowanych sil natury ,  nas tępu je  uporząd­
kowanie i zaczyna sic; państwo wyższego 
rozumowania, kończy sic; natomiast pań ­
stwa) żądz i namiętności.  Inżynier i ro ­
botnik, obaj  są członkami olbrzymiego 
technicznego organizmu, którego f unk­
cjonowanie i wyniki zależą od dobrej  
w za jem nej ich współpracy. Niema do­
brych maszyn bez starannego robotnika, 
a setka najlepszych, nawet genja lnych  
inżynierów, w k ra ju ,  gdzie niema w y­
kwalifikowanego stanu robotniczego, nic 
me zdziała. Nie w walce, lecz we w za­
jemnej współpracy inżyniera  z robotni­
kiem tw orzy się postęp techniczny.

sprzeczności i walki klasowe zawsze 
były i prawdopodobnie będą istniały, ko­
nieczne jest natomiast ich łagodzenie a 
me zaognianie. Łagodzenie walk k laso­
wych me powinno w ynikać tylko z po­
praw y gospodarczej sytuacji, ' nie może 
byc wyłącznie zdobyczą ustawodawczą, 
ono powinno wyniknąć z pobudek czysto 
Judzkich i chrześcijańskich, być uważane 
za wielkie zagadnienie ku ltu ra lne  i cy­
wilizacyjne. Podobne przekonania i idea- 
\ zbyt mało przen iknęły  do świadomo­

ści inteligencji i dlatego przepaść mię- 
j  socjalnenii w arstwam i jednego na­

rodu zwiększa się i pogłębia, k lasy  wyż- 
sze me m a ją  wcale, lul) tylko bardzo 
m ałą styczność z klasam i niższeini.

rof. dr. A. Stodoła, którego poglądy 
w dalszym ciągu streszczamy, zbija bez­
apelacy jn ie  poglądy O. Spenglera', k tó ry  
krwiozerczose i brutalność drapieżcy u- 
waza za na tu ra lne  prawo człowieka 
względem człowieczeństwa w walce o 
i m .  Jest to wielki błąd, gdy rozpatru jąc 
metody walki w świecie roślinnym i zwie­
rzęcym przenosi się je u a  ' ludzkość. 
Walka istnie je w |>rzy rodzie, w świecie lu­
dzi, zwierząt i, roślin, lecz bynajm nie j nie 
źawsze i wszędzie, gdyż tylko wśród d ra­
pieżców jest wałka wszystkich przeciw 
wszystkim. Bez porównania częściej jest 
to w ałka przeciw przemożnym i życiu 
przeciwnym silom natury.

W tej walce kierownictwo przypada 
inżynierowi, k tó ry  unieszkodliwiając, u- 
jarzmiając i w ykorzystując siły natury, 
wiał czy przeciw złu. Rozumując w, ten 
sposób, wchodzimy w sferę myślenia czy­
sto technicznego i możemy twierdzić, że 
nie stoimy u końca kultury  (Eiule), lecz 
przy jej zw.rociie (Weń,de), powiada prof. 
Stodoła. W Europejczyku żyją jes/e/e 
zdolności do syntezy siły i dobra, zdecy­
dowania, skupienia się, wyrozumiałości 
i wspaniałomyślności. Zawód inżyniera 
wymaga tych cech charakteru.

Inżynier jest powołany, aby stać się po­
średnikiem w walce świata pracy  z kap i­
tałem, kierując s.ię względami tak  jednej 
ja k  i drugiej strony. Nie można nie w i­
dzieć, że trusty, kartele, dumping, dawno 
już wszelką wolną konkurencję uczyniły 
iluzoryczną. Nie można nic widzieć, do 
czego prowadzi koncentracja bogactw w 
rękach setki miljonerów i tysięcy boga­
czy, g-dy mil ja rd y  żyją z dziennej pracy 
rąk. Clownem i najszczytniejszem zada­
niem techniki jest ograniczenie nędzy i 
ubóstwa, i zapewnienie wszystkim możli­
wej egzystencji. Według pewnych poglą­
dów człowiek jest krańcowym i bez­
względnym egoistą, k tóry wtedy tylko
pracuje, gdy go podnieci żądza zysku. 
G dyby ludzie nie byli biczowani trwogą 
przed nędzą i głodem, nie robiliby nic, 
twierdzi pisarz H o r n e f f e r ,  a zabez­
pieczenie wszystkim możliwej egzystencji 
równałoby się zaprzepaszczeniu cywili­
zacji.

Na taki1 pogląd uczonych socjologów na 
pracę i walkę o byt odpowie inżynier, że 
jeżeli nędza, głód i brak  są najsilniejszą 
podnietą do działania, to ten stan trzeba 
zmieniać. Znamy największe ofiary życia 
i mienia ponoszone dla porywających i 
jednoczących idei, legjony „nieznanych" 
pracowników, tworzących mrówczą, zapo­
znaną pracą lepszy byt narodu, państwa 
lub ludzkości, albo działających z bez­
interesownych i najczystszych pobudek na 
polu religijnem, oświatowem i chary tu- 
tywnem.Zadaniem przyszłych, szczęśliw­
szych pokoleń, stać się może twotrzenie 
nowych źródeł duchowej i kulturalnej 
podniety do pracy, która pociągnie bez 
potrzeby groźby nędzy i głodu.

Tymczasem jednak  Europa stoi bezrad­
nie na skrzyżowaniu dróg i nie wie, w j a ­
kim podążyć kierunku. Chwiejność i  bez- 
planowość światowych stosunków gosspo- 
darczych ste la  się publiczną tajemnicą. 
Odpowiedzią może być tylko programo- 
wość w zlikwido,wainiiu kryzysu. Jest ona 
niestety dotychczas nieosiągalna, zawodzi 
całkowicie, gdy chodzi o pogodzenie 
sprzecznych interesów kilku państw. Or- 
gtajnizmy gospodarcze państw; zam ykają  
się coraz szczelniej w swych granicach 
celnych, ja k  żółwie w swych skorupach, 
handel światowy coraz bardziej sta je  się 
handlem wymiennym, przenosząc mas w 
ten sposób w stosunki handlowe starożyt­
ności i spychając poziom życia gospo­
darczego coiraz niżej. Wysiłki pogodzenia 
narodów nie dały  żadnego wyniku, go­
spodarcza w alka wszystkich z wszystkimi 
trwa.

Nie widzimy narazie końca tego prze­
w rotu  gospodarczego, poprzez k tó ry  
świat idzie ku nowym, nieznanym nam  
formom życia gospodarczego. Stare za­
wodzą i  walą się. Depresja ostatniego 
pięciolecia kryzysowego, ciągnąca się we 
wszystkich dziedzinach życia, musi poli­
kwidować nadmierną rozbudowę inśtytn- 
cyj i urządzeń, sprowadzić powszechne 
ograniczenie w ybujałych potrzeb, zm niej­
szenie skali życiowej tych ma,rodów, k tó­
re z zasady zbytkownego bytu zrobiły so­
bie dogmat ekonomiczny. Trzeba wycofać 
się z manowców, na  które zawiodły ludz­
kość egoistyczne ujmowanie zasad w y ­
twórczości i rozdziału dóbr w ytw arza­
nych.

Kiedy to może nastąpić? Nasze możli­
wości przewidywania są w tym  kierunku 
niezmiernie nikłe. Wiedza nasza w tych 
kwestjach nie zasługuje bynajm niej na 
miano) nlauki ścisłej. Fakt,  że przed pię­
cioma laty ulikt nie przewidywał podob­
nego biegu spraw, mówi za siebie i po­
ucza na przyszłość. Trzeba mieć nadzieję, 
że twairda rzeczywistość pokieruje nami 
ku lepszemu. Będzie tak  napewno, jeżeli 
w iara w zwycięstwo dobra w naturze 
ludzkiej nie zawiedzie. / .  Śl.
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